


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Nowoczesna Polska.

MICHAŁ BAŁUCKI

Ciężkie czasy
    

ஐஐஃ:
• LECHICKI, obywatel ziemski.

• JULIUSZ, గego syn.

• BRONIA, córka.

• KWASKIEWICZ.

• PETRONELA, గego żona.

• LEONIDAS, syn.

• ŻURYŁO.

• KAROL, గego syn.

• BAJKOWSKI.

• GIĘTKOWSKI.

• AURORA, గego żona.

• IDALIA, córka.

• NATALKA.

• MATLACHOWSKI, ekonom.

• SŁUŻĄCY.

• LOKAJ.
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ஃஐ
ZyEieJa z GUXJicK GUzZi SR OeZeM i EieJQie SUęGkR GR RkQa Qa SUaZR�
Ktoś przyగechał… XcieszRQa. To Karol!… I గeszcze ktoś z nim… To pewnie గego oగciec…

=ZUaca się GR JĄµZQycK GUzZi i XMUzaZszy ZcKRƝÇcycK� PµZi WRQeP zGUaƝaMÇcyP XciecKę�
a zaUazeP zażeQRZaQie. A!

.ĄaQia się�
ஐ
Oగcze, to właśnie panna…
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డఝஐ
MRZiaOQy� UXPiaQy� żyZy sWaUXszek�
Bronia — co?
3aWUzy Qa QiÇ życzOiZie�
ஃஐ
Witam panów. — Oగczulek w polu, przy żniwie; ale zaraz poślę po niego…
CKce iĝÉ�
డఝஐ
zaWUzyPXMÇc MÇ�
A to po co!… My możemy poczekać. Robota pilnieగsza, niż goście. Tymczasem sobie

ot z córunią pogadamy…
SUzySaWUXMe się MeM z zaMęcieP�
ஃஐ
sSXszczaMÇc Rczy� zażeQRZaQa�
Niechże panowie siadaగą.
:skazXMe kaQaSkę� a saPa siaGa Qa kUzeĝOe�
డఝஐ
O! tak na nic, moగa panienko! Tu, przy mnie, bliżeగ… EieUze MÇ za Uękę i saƝa SUzy

sREie. Tak. — Muszę ci się przecież przypatrzeć. — Móగ Karol nagadał mi tyle o twoich
wǳiękach i przymiotach, że taki i mnie wzięła w końcu ciekawość zobaczyć to cudo, co
się గemu tak spodobało. Bo choć z oగcem znamy się nie od ǳisiaగ, ale ciebie aniołku panie,
nie miałem గeszcze przyగemności.

ஃஐ
Byłam kilka lat na pensyi.
డఝஐ
SUzySaWUXMÇc się MeM z zaMęcieP�
Dalibóg nie ǳiwię się, że móగ chłopak stracił głowę i serce zaprzepaścił. Jestdla kogo…

No, no — nie rumień się poziomeczko, mnie staremu wolno mówić takie rzeczy. Ta to
గa tobie గuż గakby drugi oగciec. A గakże… Bo గa tu przyగechałem w intencyi oświadczenia
po formie mego kiełbia i గeżeli twoగa roǳina się zgoǳi, tak dawaగ odrazu po żniwach
na zapowieǳi i weselisko — a గakże… .OXWeUQieࢣ Chyba, że wam nie pilno i wolicie może
poczekać rok, dwa…

ஐ
A niechże Bóg broni!
డఝஐ
Ty siedź cicho, rozumiesz? Ja się Broni pytam.
ஃஐ
zasĄaQiaMÇc Rczy�
Ja tak samo, గak pan Karol.
డఝஐ
A! skoro tak — to zgoda. 3UzyciÇJa MÇ zZROQa GR sieEie i JĄaszczÇc SR ZĄRsacK OXE SR

Uęce� PµZi� Tylko ty może imaginuగesz sobie, że małżeństwo to ziemia obiecana, mlekiem
i miodem płynąca, gǳie manna z nieba i pieczone gołąbki same do buzi wpadać będą? hę!
co? — Bo to teraz panny naగczęścieగ idą za mąż, గak nieprzymierzaగąc żyǳi za Moగżeszem,
aby tylko co pręǳeగ wyrwać się z niewoli egipskieగ, z pod właǳy mamy i papy, a potem
dopiero krzywią się, narzekaగą i bunty wyprawiaగą biednemu Moగżeszowi.

ஃஐ
SaWUzÇc Qa .aUROa�
Ja moగemu Moగżeszowi buntu robić nie będę.
డఝஐ
U nas — wiǳisz — nie tak wesoło, గak u was, mało kto bywa.
ஃஐ
To lepieగ. Bęǳiemy mieli więceగ czasu dla siebie.
3RGaMe Uękę .aURORZi� kWµUÇ RQ z ZƝięczQRĝciÇ caĄXMe�
డఝஐ
I gospodarstwa trzeba przypilnować, wszęǳie zaగrzeć, rano wstać…
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ஐ
Panna Bronia zawołana gosposia, żeby oగciec wieǳiał గakie ciastka piecze…
డఝஐ
Także strzelił. — Jemu się zdaగe, że గak panna smaży konfitury i dobre ciastka piecze,

to గuż gospodyni całą gębą. A to tylko zabawka i do tego kosztowna zabawka, bo cukru
nastarczyć nie można. 'R %URQi� — A u mnie wiǳisz aniołku, oszczędność to grunt. To
móగ nałóg, moగa choroba — a గakże…

ஃஐ
To cnota, proszę pana…
డఝஐ
XcieszRQy� EieUze MÇ za Uękę�
Cnota — powiadasz. Brawo ǳieweczko! JĄaszcze MÇ SR ZĄRsacK. Czekaగ, bęǳiemy ra-

zem praktykować tę cnotę SUzysXZa się GR %URQi� Wiǳisz, moగa nieboszczka żona, గak
za mnie poszła, to także nie barǳo umiała liczyć się z groszem, bo była przyzwyczaగona
u roǳiców żyć szumnie, po pańsku. Bywało, గadę do miasta, a ona wali mi odrazu na
konotatce całą litanię sprawunków, cukrypanie, kawy, czekolady, గakieś bakalie, różnych
delikatesów, że kilkuǳiesięcioma reńskiemi by się nie okupił SUzysXZa się i PµZi SUze�
EieJOe� — Ale గa wziąłem się, uważasz, na sposób. Udałem, uważasz, żem tego zapomniał,
tamto przeoczył i gǳie stało ǳiesięć, tam గa niby zera nie doగrzał… ot tak, niby z głupia
ant — uważasz? Czasem nawet całą notatkę zgubił… a గakże. Były z tego potem lamen-
ty, sceny, narzekania — no, ale koniec końców, గak nie było, to musiało się obeగść bez
tego i owego, a pieniąǳe taki zostały w kieszeni. O!… Ty się śmieగesz aniołku? Myślisz
sobie: ot stary kutwa, łakomił się na głupich kilkanaście reńskich. A wiesz ty aniołku, że
గa z tych małych oszczędności przez ǳiesięć lat uzbierałem wyprawę dla moగeగ Joasi?

ஃஐ
Czy być może?
డఝஐ
Tak, tak. A moగa kobiecina, గak się potem włożyła do gospodarstwa, గak zaczęła z prze-

proszeniem karmić wieprze, tuczyć indyki, hodować kury, sprzedawać nabiał, గarzyny
panie, to z tego posag dla córki uciułała. Tak, tak, bo kobieta, to ważna figura w gospo-
darstwie — a గakże… Mąż trzyma గeden węgieł domu…

ஃஐ
A żona trzy. Tak babunia zawsze mówi.
డఝஐ
ZsWaMe�
Prawda, zapomnieliśmy o babuni.
ஃஐ
Biedaczka, chora teraz…
డఝஐ
Wiem, wiem — paraliż w nogach — mówił mi Karol…
ஃஐ
Od trzech miesięcy nie rusza się z pokoగu.
డఝஐ
Ta zaprowadźcież mnie do nieగ, bo przedewszystkiem od nieగ nam zacząć należy i po-

prosić o pozwolenie i błogosławieństwo. Gǳież się to iǳie?
ஃஐ
Tu na lewo RWZieUa GUXJie GUzZi z OeZeM. Proszę panów.
డఝஐ
ZycKRƝi�
ஐ
ZcKRƝi żyZR z JĄęEi�
Panienko, panienko!
ஃஐ
GR 0aWOacKRZskieJR�
Zaraz.'R .aUROa� Zaprowadź pan oగca do babci, గa tam zaraz przyగdę. 3R ZyMĝciX .aUROa

GR 0aWOacKRZskieJR� Co takiego? Czemu pan Matlachowski taki pomieszany?

ఝ ஃఝ Ciężkie czasy 



ஐ
Gǳie starszy pan, proszę panienki?
ஃஐ
Przy żniwie, pod lasem. Co się stało?
ஐ
Głupstwo się stało, proszę panienki. Pan Juliusz sprzedał żydom gaగ brzozowy.
ஃஐ
Gaik babuni? To niepodobna!
ஐ
Wiǳiałem na własne oczy, panienko. Jadę గa sobie z గarmarku, patrzę, a tu Mośkowi

luǳie cechuగą siekierami naగstarsze drzewa do wycięcia. Daleగ గa na nich — powiadam:
a wy łotry, powiadam — kto pozwolił? A Mosiek kontrakt mi pod nos pakuగe, gǳie
stało czarne na białem, że pan Juliusz sprzedał las za dwa tysiące papierków.

ஃஐ
Oగciec na to nigdy nie pozwoli, bo gdyby się babunia dowieǳiała… Chryste Jezu,

co by tu było. — Niech tylko pan Matlachowski prędko oగca sprowaǳi, on గuż na to
poraǳi. Tylko prędko, móగ Matlachowski. Oగciec గest pod lasem iGÇc Qa OeZR GR GUXJicK
GUzZi� PµZi z ƝieciQQeP zakĄRSRWaQieP skĄaGaMÇc Uęce� Boże! Boże! co ten Julek porobił.

:ycKRƝi�
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ஐ
Ba — to pytanie, czy pan starszy bęǳie mógł teraz zabronić, skoro గuż raz oddał sy-

nowi gospodarstwo. Niepotrzebnie się pospieszył — i mnie się wiǳi, że on tego gorżko
pożałuగe, bo choć pan Juliusz skończył niby tam గakieś akademie rolnicze, to గeszcze py-
tanie, గaki z niego bęǳie gospodarz. 3aWUzÇc Z RkQR� A! otóż i nasz pan. Ba — cóż z tego,
kiedy z panem Juliuszem. — Jakże mu tu teraz powieǳieć.

8sXZa się Z JĄÇE� JƝie QiecieUSOiZie czeka� żeEy PµJĄ SRPµZiÉ z /ecKickiP�

GR -XOiXsza� ZesRĄR�
Więc powiadasz, że wszystko dobrze poszło?

XEUaQy PRGQie� z WRUEeczkÇ SRGUµżQÇ Qa SaskX� Z PRZie i Z zacKRZaQiX się SeZQRĝÉ

i zaURzXPiaĄRĝÉ�
Jak naగlepieగ. Podanie moగe o pożyczkę melioracyగną zostało na sesyi naǳwyczaగ do-

brze przyగęte; dyrektorowie obiecali mi pussować tę sprawę, గak tylko hipoteka zostanie
przepisaną na moగe nazwisko.


To nastąpi naగdaleగ za miesiąc.

URzsiaGa się ZyJRGQie�
Wtedy bierzemy pożyczkę i rozpoczynamy akcyę na wielką skalę; buduగemy młyn

parowy, zaprowaǳamy kulturę chmielu i hodowlę poprawneగ rasy bydła, wołów wypa-
sowych — drenuగemy łąki… słowem gospodarstwo en gros… po amerykańsku, które
według mego obliczenia powinno nam przynosić rocznie à peu pres co naగmnieగ piętna-
ście tysięcy netto.


Co ty gadasz? Ależ to świetny interes!

z SUzecKZaĄkÇ�
Mam గa tu గeszcze świetnieగszy na myśli. :sWaMe i zEOiża się GR RMca� Zawiozłem do

Lwowa próbki naszeగ glinki z pod lasu. Jeżeli analiza chemiczna po twierǳi moగe domysły,
że to glinka porcelanowa, w takim razie zakładamy na akcye wielką fabrykę porcelany —
a to znaczy miliony, móగ oగcze.


XcieszRQy�
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Miliony — powiadasz?… Tylko czy my podołamy temu wszystkiemu… czy to nie
bęǳie za wiele na raz?


GREyZa SRUWe�cyJaUy�
Trzeba nagroǳić czas stracony. Zadługo sieǳieliśmy z założonemi rękami. Musimy

teraz rozpocząć ǳiałalność na wszystkich punktach, rozwinąć wszystkie żagle, aby doగść
do czego. 3RGaMe RMcX cyJaUa� A może oగciec…

=aSaOaMÇ�

Pi, pi — cóż to za paradne cygaro!

Smakuగe oగcu? 6iaGaMÇc� PµZi RERMęWQie� Prawǳiwe hawanna. Setka po  florenów.

Kupiłem kilka pudełek.

Bóగ się Boga Julku, ależ to zbytek.

Ale zbytek konieczny, bo గak cię wiǳą, tak cię piszą; a często trafi się interessant,

któremu trzeba zaimponować dobrem cygarem. Praktyczność przedewszystkiem.

sSRsWUzeJĄszy 0aWOacKRZskieJR� kWµUy kUzÇkQÇĄ� aEy zZUµciÉ XZaJę Qa sieEie�
A!… Matlachowski — wróciłeś గuż? No, cóż takiego? Cóż Matlachowski takie miny

stroi, గakby połknął żywego węgorza?…:iƝÇc� że WeQ GaMe PX zQaki� że cKce cRĝ SRZieƝieÉ�
zEOiża się� O cóż iǳie? 6ĄXcKa cR PX 0aWOacKRZski szeScze� Ależ nie pleć głupstwa!… z
XĝPiecKeP GR -XOiXsza� Słyszysz Julek, co ten gada, żeś Mośkowi sprzedał las brzozowy —
także palnął.


Co Matlachowski miesza się w nie swoగe rzeczy? Matlachowski niech sobie iǳie

pilnować luǳi, a nie wtrąca się do tego, co do niego nie należy.
ஐ
Do usług pańskich… .ĄaQia się QiskR i RGcKRƝÇc PµZi Qa sWU� A co? Nie mówiłem?

Oగ bęǳie bieda!
:ycKRƝi JĄęEiÇ�

Jakto? Więc ty może naprawdę chciałbyś sprzedać ten las?

RWUzeSXMe SRSiµĄ�
Już sprzedałem.

Sprze-da-łeś⁈

No, dlaczegóż miałbym nie sprzedać? Las był nieużyteczny, a że mi dobrze zapłaco-

no…

Ależ to ulubiony lasek twoగeగ babki — relikwia naగdroższa, świętość prawie, bo to

pamiątka po nieboszczyku గeగ mężu. Tam prawie każde drzewo గego ręką saǳone, każda
piędź ziemi గego potem oblana, każda ścieżka przez niego wydeptana.


Więc cóż z tego? Więc mam nie ścinać drzewadlatego, że móగ ǳiad go saǳił? Że się

pocił przy niem? No, to oprawmyż w ramki pola, lasy, postawmy za szkłem i nie tykaగmy
tych świętości.


SRZażQie�
Julku — nie mów tak.

Ależ bo nie rozumiem doprawdy tego roǳaగu sentymentalizmu. To właśnie nasze

nieszczęście, nasza choroba, że zawsze i wszęǳie rząǳimy się tylko sercem, a nie głową.
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Jesteśmy sentymentalni w polityce, w gospodarstwie, w interesach, we wszystkiem — i to
nas gubi. — Musimy być praktyczni móగ oగcze, to గest warunek sine qua non.

:sWaMe�

Możemy być praktyczni — zgoda. Ale uszanuగmy to, co szanować należy.

Ostatecznie czy oగciec oddałeś mi gospodarstwo, czy nie?

No, oddałem.

Więc pozwólże mi oగciec gospodarować tak, గak గa uważam za naగlepsze.

Ależ tu o babkę iǳie.

Już గa babkę biorę na siebie i sam గeగ to wytłumaczę.
6ĄycKaÉ zaMeżGżaMÇcÇ EUyczkę i sWUzeOaQie z EaWa�

SaWUzÇc Z RkQR�
To Kwaskiewicz z żoną i synem. Przyగechał pewnie na te narady.

Na గakie narady?

Jakto? nie pamiętasz? Wszakże sam zwołałeś na ǳiś posieǳenie względem założenia

tego banku ratunkowego dla szlachty.

Ah, sacUe�EOeX, na śmierć zapomniałem. Niech ich oగciec przyగmie tymczasem, bo గa

muszę trochę wypocząć, przebrać się…

Dobrze, dobrze — గuż గa ich tu zabawię.
:ycKRƝi Z JĄÇE�
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ஐ
z GUXJicK GUzZi z OeZeM�
Julek! Julek!

kWµUy PiaĄ ZycKRƝiÉ Qa SUaZR� zaWUzyPXMe się�
A! to ty!
ஐ
Móగ kochany, odpisz ty గuż raz co teగ Natalce, żeby mnie nie męczyła ciągle swoగemi

listami. Wczoraగ znowu pisała do mnie zapytuగąc, co się z tobą ǳieగe, czyś chory, lub
gǳie wyగechałeś, że గeగ nie odpisuగesz.


Głupia ǳiewczyna. — Cóż ona sobie myśli, że గa wiecznie będę się nią zaగmował?
ஐ
A గa ci mówiłem, że niepotrzebnie zaawanturowałeś się w tę znaగomość.

To był roǳaగ sportu, móగ drogi. Wiǳiałeś przecie, że o posiadanie Natalki dobĳała się

cała złota młoǳież, synowie naగpierwszych roǳin w Wiedniu. Zdystansowałem Niemców
i zdmuchnąłem im ǳiewczynę z przed nosa. Zadałem tem nie mało szyku wtedy. Ale teraz
inna rzecz. Odkąd wstąpiłem na drogę pracy i obowiązków, znać గeగ nie chcę i nie mogę.
Nie wypada mi.

ஐ
To barǳo ładnie z twoగeగ strony. Ale cóż గa mam robić z listami teగ facetki?

Rób tak గak గa. Rzucam listy do kosza, nie czytaగąc ich wcale.
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:ycKRƝi Qa SUaZR�
ஐ
Tak, tylko czy ta panna da się tak łatwo skwitować ze swoich pretensyగ. Taka awan-

turnica, gotowa się na wszystko odważyć — i może być bieda. 6SRsWUzeJa ZcKRƝÇcycK�
Oగ — Kwaskiewiczowie; a niechże గa uciekam, bo గakby mnie baba złapała — i zaczęła
opowiadać o swoim Leonidasie, nie prędko bym się wydostał.

:ycKRƝi GR GUXJicK GUzZi Qa OeZR�
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ZSURZaƝa JRĝci i URzEieUa SaQiÇ .ZaskieZiczRZÇ�
Więc państwo prosto ze Lwowa? No — to musieliście tam gǳie spotkać mego Julka,

bo on co tylko wrócił stamtąd.
ஐ
XEUaQa SUzesaGQie� PRGQie� MaskUaZR ֭ PµZi z SUzekÇseP�
A! wiǳieliśmy, wiǳieliśmy pana Juliusza.
ஐ
seSOeQi�
Psyగechaliśmy tym samym pociągiem.
ஐ
Tylko, że pan Juliusz nie raczył nas wiǳieć, bo on గechał pierwszą klasą.

Pierwszą klasą? Patrzcie państwo — a to wygodniś.
ஐ
Ja tam i tsecią bym się nie zenował, bo nie mieగsce cłowieka, ale cłowiek mieగsce

zdobi.
ஐ
GR /ecKickieJR�
Słyszysz pan? On by się i trzecią nie żenował.
CaĄXMe /eRQiGasa Z czRĄR�

zażyZa WaEakę�
Bo się do tego w szkołach przyzwyczaił, gǳie dostawał zawsze trzecią klasę.
ஐ
PiWyJXMÇc Pęża�
Jasiu!
ஐ
zaSaOaMÇc SaSieURsa�
Móగ oగce, wyprasam sobie podobne psytycki.
ஐ
Nie zapominaగ, że to గuż nie smarkacz żaden, tylko mężczyzna co się zowie.

I cóż z tego? Chłopczysko wyrosło గak szparag, a pożytku z niego żadnego. Niczem

nie గest, nic nie robi.
ஐ
Leonidas nic nie robi! — Jasiu! Jak możesz tak mówić…
ஐ
Jestem cynnym cłonkiem towarzystwa oświaty ludu.
ஐ
GR /ecKickieJR�
Uczy chłopstwo, గak pana szanuగę.

A sam nic nie umie.
ஐ
Ja pokazę światu, co mozna zrobić z nasego ludu.
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Zrób ty pierweగ co z siebie trutniu గakiś — to bęǳie lepieగ.
ஐ
SaOÇc zaSaPięWaOe� GekOaPXMe SRPSaWyczQie�

„Lec zaklinam, niech zywi nie tracą naǳiei
I psed narodem niosą oświaty kaganiec,
A gdy tseba, niech idą na śmierć po kolei,
Jak kamienie zucane przez Boga na saniec”.

ஐ
zacKZycRQa�
Brawo! brawo!
ஐ
Oświata ludu, to ǳiś naగwaznieగse zadanie społecne.
ஐ
GR /ecKickieJR�
Bo trzeba panu wieǳieć, że to teraz barǳo w moǳie zaగmować się chłopstwem.
ஐ
Ludem, ludem, mamecko.
ஐ
Hrabianka Irena, sama własnoręcznie hauగe szkaplerze dla wieగskich ǳieci i uczy గe

wierszy, a గeగ brat fotografował się w towarzystwie swoich parobków, గak pana szanuగę, na
własne oczy wiǳiałam.

ஐ
SRPSaWyczQie�
„Z polską ślachtą — polski lud”, గak powiada nas wiesc nieśmiertelny.
ஐ
GR .ZaskieZicza�
Słyszysz? Jak ty powinieneś być dumnym z takiego syna.

Że osioł szkół nie skończył, mam być z czego!
ஐ
Jasiu!
ஐ
Daగ mamecko pokóగ. Tatko notorycnie znany pessymista, nigdy z nicego nie zado-

wolony, to wiadoma zec!
ஐ
Masz słuszność. Szkoda słów. Chodźmy lepieగ do babci przywitać się.
ஐ
kĄaQia się�
Sanowanie.
:ycKRƝi za PaWkÇ GR GUXJicK GUzZi Qa OeZR�

Ot — masz babskie wychowanie. Przewróciła chłopakowi w głowie i zrobiła z niego

ǳiwoląga — zero kompletne. Móగ Boże, గaka to różnica z twoim.

No, Julek znacznie starszy.
6iaGaMÇ�

PacKQÇZszy UękÇ�
Co to znaczy? Czego się Jaś nie nauczył, tego się Jan nie nauczy. Już గa z niego pociechy

się nie doczekam. Myślałem, że we Lwowie uda mi się wpakować go do గakiego banku. Ale
gǳie tam. Tam takich osłów గak on, co szkół nie pokończyli, setki szlifuగe bruki i czeka
na posady. Dlatego przyగechałem do ciebie móగ Olesiu SUzysiaGa się GR QieJR. Możeby się
dało umieścić go przy tym banku ratunkowym, co twóగ Julek ma nam założyć. Za bądź
co, byleby się zaczepił.
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Ależ bank, móగ kochany nie గest towarzystwem dobroczynności, గeno instytucyą fi-

nansową do ratowania szlachty.

Ta to on przecież także szlachcic, a గakże, szlachcic z ǳiada, praǳiada. Więc ratuగcież

mi chłopca, żeby nie zmarniał, bo గa dalibóg rady sobie గuż dać nie mogę. Wioszczyna
panie obdłużona, dochody lichwa zగada. 6ĄXżÇcy ZQRsi Qa Wacy ZiQR� ciasWa i SUzekÇski�
/ecKicki QaSeĄQia kieOiszki ֭ .ZaskieZicz PµZi GaOeM� Kto nie chce, to udrze teraz tego
biednego szlachcica. Grady go młócą, powoǳie zalewaగą, podatki męczą, ǳienniki besz-
taగą, wszystkie plagi egipskie na tę nieszczęśliwą szlachtę. Jeżeli Pan Bóg się nie zlituగe
i nie zrobi z nami గakiego cudu, to dalibóg skapiemy marnie.

WUÇcaMÇ się

z ZesWcKQieQieP�
Niech Bóg broni, okropnych doczekaliśmy się czasów.
SõÇ

 చ
C,Ľ ֭ %$-.2:6.,�

ஃஐ
*UXEy� czeUZRQy EORQGyQ� żyZy� ZesRĄy� ZcKRƝÇc RWZieUa szeURkR JĄµZQe GUzZi i PµZi

JĄRĝQR�
Serwus oberwus. „CRPeQW YRXs SRUWez� YRXs”. Jak się masz stary, daగ pyska!

ZsWaMe�
Baగkowski!
ஃஐ
SRGaMe PX Uękę zaPaszyĝcie�
Jak się masz? Ha! ha! i Kwaskiewicz tutaగ! 3RGaMe PX Uękę� Serwus oberwus. „CRPeQW

YRXs SRUWez� YRXs”. Jak się masz stary. Daగ pyska!

QaOeZaMÇc kieOiszek�
Może kieliszeczek?
ஃஐ
Bon.
6iaGa�

No, గakże tam గarmark?
ஃஐ
A niech go tam siarczyste pioruny!

Cóż, nie udał się?
ஃஐ
Jakże się miał udać, kiedy żydowskie święta, a myśmy o tem na śmierć zapomnieli.

No, to właśnie dobrze.
ஃஐ
Dyabła starego tam dobrze. Szlachcic bez żyda, to గak bez praweగ ręki. Żydów nie było,

więc i kupców nie było. Koni multum, szlachty గakby nasiał, a kupować nie miał kto, ani
faktorować, bo żydy świętowały.


SRSõaMÇc PµZi z ZesWcKQieQieP�
Oగ, te żydy, గa powiadam…
ஃஐ
Do tego గeszcze deszcz lał గak z cebra, że psa ciężko było wygnać. Na rynku pustki po-

wiadam wam, గak wymiótł, na mieście żywego ducha, za to po handelkach, restauracyach,
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గak w ulu. Bo cóż było robić? Szlachta z desperacyi zapĳała się węgrzynem, szampanem,
czem mogła — i rżnęła w karcięta na potęgę.


M� Z�
Okropne czasy! 7UÇca R kieOiszek %aMkRZskieJR� Twoగe zdrowie!
ஃஐ
EieUze kieOiszek�
Bon. Potrzebuగę się zakropić, bom zły గak sto tysięcy dyabłów! Koni nie sprzedałem,

opuściłem sobie odpust w Jadolinach przez ten głupi గarmark i do tego zgrałem się గak
stare skrzypce.


I ty także?…
ஃஐ
Ha, no — cóż miałem robić? Dla kompanii dał się cygan powiesić. Ale గa to గeszcze

nic, spłukałem się na గakie  blatów i koniec. Ale Rewelkowski, żebyście wieǳieli గak
się panie zapalił przy labecie, tak i gotówkę przerżnął, గaką miał przy sobie i powóz i konie
i wszystko dyabli wzięli.


Bęǳie on się miał z pyszna od sweగ magnifiki.
ஃஐ
Ba, nie prędko on గeగ się teraz pokaże na oczy. Prosto z గarmarku poగechał z nami na

pocieszenie na fetkę do Winogóry.

A cóż tam było w Winogórze?
ஃஐ
O! wielka uroczystość. Łapserdacki zakładał u siebie bractwo wstrzemięźliwości. Za-

prosił panie, księży multum, obywateli z okolicy, urzędników z powiatu, słowem urząǳił
uroczystość co się zowie. Przyగęcie było, powiadam wam królewskie, wina w bród i to
takiego, że warto mu dać buzi, to też piliśmy nie przymierzaగąc గak szewcy.


A to ładne bractwo wstrzemięźliwości.
ஃஐ
Jakto, albośmy to dla szlachty zakładali to bractwo, to dobre dla chłopów, ale nie dla

nas.

I to wszystko przez tych gałganów żydów. Okropność, గa powiadam.

Oby nam się dobrze ǳiało.
/RkaM sWaZia kROacyę�
ஃஐ
Cóż to dla mnie.

To tak dla zaostrzenia apetytu przed kolacyą.
ஃஐ
Ależ duszko kochana, toż గa u Łapserdackiego tak sobie żołądek wypakowałem, że

గeszcze nic a nic apetytu nie czuగę, bo czego to tam nie było… /RkaM RGQRsi� A gǳie ty
z tem iǳiesz?

ஐ
Bo pan powieǳiał, że nie ma apetytu.
ஃஐ
To co z tego durniu గakiś. To będę గadł bez apetytu, a గeść trzeba, rozumiesz, postaw

tu.
 Ó
C,Ľ� Ľ85<ă2�

డఝஐ
ZcKRƝi z GUXJicK GUzZi z OeZeM�
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Sługa, służka kochanych panów.

Witam pana.
3RGaMe Uękę�

ZzGycKaMÇc�
Sługa.
ஃஐ
MeƝÇc�
A! Pan Żuryło dobroǳieగ — servus — kopę lat niewiǳiałem… Ale bo też గegomość

sieǳisz గak borsuk w గamie, ani na గarmarku, ani na odpuście, nigǳie się nie pokażesz.
డఝஐ
Nie ma czasu, dobroǳieగu, gospodarstwo!
ஃஐ
No i గa mam także gospodarstwo, ǳięki Bogu, ale od czegoż ekonom.
డఝஐ
sWXOaMÇc UaPiRQa SRERżQie�
Ja nie trzymam ekonoma, dobroǳieగu.
ஃஐ
E! bo z గegomości sknera, dusigrosz. Trzeba przecież i drugim dać żyć. Dawnieగ panie,

szlacheckie dwory żywiły całe stada rezydentów.
డఝஐ
To też ǳiś sieǳą w długach po uszy.
3UzecKRƝi Qa ĝURGek�
ஃஐ
No, to trudno. Nie żyగemy przecież tylko dla siebie, ale dla drugich, dla kraగu, „SUR

ERQR SXEOicR”. — Żebyśmy się znowu tak z każdym groszem rachować mieli.
డఝஐ
SRXIaOe i żaUWREOiZie kOeSiÇc JR SR UaPieQiX�
To byśmy go więceగ mieli w kieszeni dobroǳieగu i nie narzekali na ciężkie czasy.

Oszczędność, to także bogactwo.
ஃஐ
Dobrze to mówić, గak się ma z czego oszczęǳać.

Mnie na utrzymanie domu nie wystarcza, nie dopiero, żebym గeszcze oszczędności

robił. Na czem tu oszczęǳać?.
డఝஐ
MRZiaOQie�
Na wszystkiem, dobroǳieగu. Podrożała kawa, pĳę sobie polewkę, albo żurek na śnia-

danie, nie stać mnie na pieczeń, గem kaszę i ziemniaki, nie mam na wino, pĳęwodę, a od
święta miodek, co go mam od własnych pszczółek, za drogie mi kabanosy, palę sobie
cygarka po dwa kraగcary — ot, aby tam coś pod nosem się kurzyło — powiększono
mi podatki, sprzedałem powóz, konie cugowe, odprawiłem stangreta, lokaగa i pokryłem
tę nadwyżkę; nie zroǳiła się గednego roku pszenica, drugiego spadły ceny zboża, więc
oddaliłem ekonoma i sam pilnuగę teraz gospodarstwa — syna zrobiłem leśniczym i mły-
narzem, córce oddałem kuchnię, oborę i spiżarnię, żebym nie potrzebował płacić szafarki
i gospodyni — i tak ciągle — w miarę ubytku dochodów, zmnieగszam wydatki.

ஃஐ
ZsWaMe i RcieUa XsWa�
A, kłaniam uniżenie za takie życie. Żebym గa sobie miał odmawiać wszelkich wygód

i przyగemności.

QaOeZaMÇc ZiQR�
I pić wodę, గak kaczka, zamiast wina.
ஃஐ
A tożby mnie za miesiąc dyabli wzięli na takim wikcie.
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డఝஐ
ĝPieMÇc się�
Taż to teraz chlebek razowy, mleko kwaśne, kapustę i inne chłopskie potrawy, dok-

torzy గako naగskutecznieగsze medykamenta zalecaగą.
ஃஐ
To znaczy, że pan chciałbyś nas po prostu na chłopów wykierować, żeby szlachcic żył

గak chłop, గadł గak chłop, pracował గak chłop.
డఝஐ
REeMPXMÇc JR Z SµĄ z MRZiaOQyP XĝPiecKeP�
Alboż nie lepieగ dobroǳieగu żyć గak chłop i wyగść potem na pana, niż żyć szumnie po

pańsku, a w końcu zeగść na ǳiada?
ஃஐ
RGsXZaMÇc się�
No, tak źle ǳięki Bogu nie గest గeszcze z nami, żebyśmy się mieli uciekać aż do takich

ostateczności. — Mamy my inne sposoby ratowania się, posłyszysz pan nie zadługo, గak
Julek rozwinie nam tu cały swóగ program ekonomiczny. Dopiero pan dowiesz się, co to
z teగ naszeగ Galicyi można bęǳie zrobić. Druga Belgia, panie — i గeżeli choć połowa
tych świetnych pomysłów się urzeczywistni, గakie on ma w głowie, to dla nas, szlachty
— nowa era, prawǳiwe Eldorado. Tak panie.

2GcKRƝi RG ĽXUyĄy i cKRƝi GXżePi WUyXPIaWRUskiePi kURkaPi SR sceQie�

sieƝÇc SUzy kieOiszkX ZiQa� z ZesWcKQieQieP�
To się nie uda.

kWµUy GRWÇG sĄXcKaĄ zaPyĝORQy z QaWężRQÇ XZaJÇ�
Co się nie uda?

No — to, co Julek chce robić.

A czy wiesz గuż, co chce robić? Mówił ci గuż o tem?

Nie wiem, nie mówił; ale to wiem z góry, że się nie uda, bo my గuż mamy takie psie

szczęście, że do czego się weźmiemy, to się nie uda. Ja గestem przekonany, że gdybyśmy,
szlachta, wzięła się w ostateczności do robienia butów, to albo by się luǳie bez nóg roǳili,
albo by nastała moda choǳenia boso.

ஃஐ
Jasiu! Fe! wstydź się mówić takie rzeczy. A od czegoż panie religia, wiara w opatrz-

ność Boską, że గego święta opieka nas nie opuści? „6XUsXP cRUGa” — panie dobroǳieగu.
Od czegóż szlachecki animusz, fantazya? Szlachcic powinien być, గak koń rasowy, głowa
zawsze do góry. Patrz na mnie. Kłopotów po uszy, gospodarstwo pod psem, żyǳi na
karku sieǳą i chcą wieś zlicytować, a przecież nie tracę fantazyi. — Jem dobrze, pĳę
గeszcze lepieగ i ǳierżę panie wysoko w dłoni sztandar szlacheckieగ godności i tradycyగneగ
wiary oగców. .OeSie .ZaskieZicza SR UaPieQiX� Ma Pan Bóg, móగ Jasiu, więceగ niż roz-
dał, a kogo stworzy, tego nie zmorzy. Zobaczysz, గakoś to bęǳie EieUze kieOiszek. No, za
pomyślność naszą.


Wiwat!

Wiwat!
3õÇ�
డఝஐ
iƝie Z JĄÇE PacKQÇZszy UękÇ�

 Ó
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ஐ
ZyEieJa z GUXJicK GUzZi z OeZeM�
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Ach, moi panowie, chodźcie też zobaczyć, bo to warto wiǳieć, co ci Giętkowscy za
cudactwa z tą swoగą służbą porobili.

,Ɲie GR RkQa�

zUyZaMÇc się�
Przyగechali?
,Ɲie Qa SRZiWaQie ĝURGkRZePi GUzZiaPi� UeszWa RsµE zEOiża się RkQa�
ஐ
Patrzcie panowie!
ஐ
ĝPieMÇc się�
Liberya żółto zielona, గak గaగecnica ze scypiórkiem.
ஐ
A stangret wygolony గak orangutan.

I znowu inny powóz.
ஐ
Psepysne lando wiedeńskie.
ஃஐ
A గakie szory! GR ĽXUyĄy� O! wiǳi pan — takich panków strofować i karcić, że gubią

kraగ i do ruiny prowaǳą. Przypatrz się pan — గakie zbytki…
డఝஐ
iƝie GR RkQa�
O! prawda. Ogromna prawda. To musi być wielki bogacz?
ஃஐ
ZyEXcKa JĄRĝQyP ĝPiecKeP�
Kto? On! Ha! ha! ha! toś pan trafił గak kulą w płot. Słyszysz Jasiu — pan Żuryło

powiada, że Giętkowski bogacz.

A toż on ma długów więceగ, niż włosów na głowie.
ஃஐ
Kiedyś miał gruby maగątek po oగcu, ale to wszystko poszło na pałace, zbytki, wystawne

życie, గazdy za granice…
3UzecKRƝi Qa OeZR�

Wydawali pieniąǳe, żeby tym sposobem córkę wydać dobrze za mąż.
ஃஐ
Tymczasem pieniąǳe poszły, a córka została.
ஐ
Choć mogła była wcale nie źle wyగść za mąż swoగego czasu. Ale cóż, pannie zachciało

się gwałtem hrabiego, a przynaగmnieగ barona, przebierała, przebierała…
ஃஐ
Aż została starą panną.
ஐ
Skóra i kości, powiadam panu.
ஐ
Mumia zasusona.
ஐ
XMUzaZszy ZcKRƝÇcÇ $XURUę z cµUkÇ�
A! powitać kochaną panię. Jakże się pani ma?
:iWa się z SUzesaGQÇ XSUzeMPRĝciÇ�
ஐ
cKĄRGQR�
ǲiękuగę!
3RGaMe MeM GZa SaOce Qa SRZiWaQie ֭ i szWyZQy XkĄRQ RGGaMe kĄaQiaMÇcyP się SaQRP�
ஐ
szasWQÇZszy QRJaPi�
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Szanowanie!
ஐ
A! panna Idalia… Jakże ślicznie wygląda… Czy mi się zdaగe, że nawet utyła nieco

w sobie.
ஐ
QiezaGRZROQiRQa� SµĄJĄRseP GR 3eWURQeOi�
Fi donc. Któż wiǳiał mówić takie rzeczy, przy młodych pannach.
ஐ
z XkUyWyP XĝPiecKeP� ĝciskaMÇc Uękę /eRQiGasa�
Słyszysz? Ona młoda!
ஐ
Jak గagoda po świętym Marcinie.

 Ó
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జஐ
XEUaQy SR GżRkieMskX� aksaPiWQa PaUyQaUka� Wakaż czaSka GżRkieMska� szkieĄkR Z RkX�

szSicUXWa Z UękX� aQJieOskie IaZRUyWy� EXWy OakieURZaQe� kRĄQieUzyk sWRMÇcy� aQJieOski Qie Zy�
PaZia r� :cKRƝi żyZR i Qa SRZiWaQie REecQycK kiZa SURWekcyRQaOQie UękÇ�

%RQ MRXU� ERQ MRXU. 6WaMe SUzeG 3eWURQeOÇ i kiZQÇZszy JĄRZÇ SR aQJieOskX� 0aGaPe! 'R
SaQµZ� 0essieXU! A! Baగkowski! CRPPeQW YRXs SRUWez�YRXs? Hę…

3RGaMe GZa SaOce�
ஃஐ
kSiÇcR�
So… so… pasablowato.
జஐ
A co? Wiǳieliście móగ zaprzęg… hę? Szyk… co? 1֯esW ce Sas? :RĄa SUzez RkQR� Dżon!

3R cKZiOi Dżon!

Nie słyszy…
జஐ
QiecieUSOiZie�
Dżon!
ஃஐ
Jasiek! ĝPieMe się� Wiǳisz, గak usłyszał.
జஐ
za RkQR ZRĄa�
Przeగedź no parę razy koło gazonu. 'R REecQycK� A co? C֯esW Ge SOXs JUaQG cKic? Hrabia

Artur ma kubek w kubek takie landan, takie konie, szory, wszystko. — 2Q SeXW Oe GiUe,
że my mamy WRXMRXUs గednakie gusta — a przytem uderzaగące podobieństwo, stąd często
zabawne TXi SUR TXR. ,Ɲie GR ĽXUyĄy ֭ JGyż iQQi RGcKRƝÇ Qa ERk� żeEy icK Qie QXƝiĄ�
Raz naprzykład — uważasz — sSRsWUzeJĄszy� że WR QiezQaMRPy� A, SaUGRQ. 'R /ecKickieJR�
SµĄJĄRseP� 4Xi esW ceWWe SeUsRQQe?


Panowie się nie znacie — pan Żuryło — pan…
'aOeM SR cicKX�
ஐ
z XGaQeP zaMęcieP�
Więc Karlsbad tak się paniom podobał?
ஐ
Ależ to, Me YRXs assXUe prawǳiwe Eldorado. To nie nasze galicyగskie wody. Powiadam

pani, co za stroగe, గakie zabawy.

cKXGa� ZysRka� PaORZaQa� seQWyPeQWaOQa�
A గaka okolica!
ஐ
SaWUzÇc Qa cµUkę z PiĄRĝciÇ�
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Moగa Idalcia przepada za naturą.
ஃஐ
GR .ZaskieZicza�
A sama tyle sztuki używa.
ĜPieMe się XkUaGkieP i SRkazXMe JesWeP� że się PaOXMe�
ஐ
Ażebyście państwo wieǳieli, co za towarzystwo! 8Qe cU«Pe GX sRci«W« z Paryża, z Lon-

dynu, z Ameryki — WRXW Oe PRQGe — pełno hrabiów, baronów, książąt.
ஃஐ
GR ĽXUyĄy�
Słyszysz pan, గuż wyగeżdża z hrabiami.
ஐ
A wszystko to takie grzeczne i uprzeగme. Idalcia była tak emablowana, adorowana.
జஐ
zEOiża się� RGszeGĄszy RG /ecKickieJR�
Opowieǳ no Pa cKªUe państwu o tym księciu…
ஐ
O księciu Tutafoni?
ஃஐ
ĝPieMÇc się�
Tutafoni!… Także nazwisko!
జஐ
SRZażQie�
Barǳo znakomite — SaUROe G֯KRQQeXU — czytałem w almanachu. Jest to familia

włoska, ale od dawna గuż we Wiedniu osiadła, skuzynowana z naగwyższemi sferami. Cio-
teczna siostra księcia, గest roǳoną stryగenką żony గednego z ministrów — a stąd osobą
niezmiernie wpływową.

ஐ
No i wyobraźcie sobie państwo, że tak wysoka figura, taki pan, taki magnat, fatygował

się własnoręcznie, aby podnieść Idalii książkę, którą ona zostawiła przez zapomnienie
w Belle-vue na ławce.


GR %aMkRZskieJR�
Nie dałbym trzech groszy, czy గeగ tam umyślnie nie zostawiła.
ஐ
Ledwieśmy uszły kilkanaście kroków od tego mieగsca, gdy wtem — patrzymy —

గakiś mężczyzna, గuż w pewnym wieku, poważny i barǳo dystyngowany, zbliża się do nas
i powiada: 3aUGRQQez�PRi Pes GaPes� YRXs aYez RXEOie XQ OiYUe— i to mówiąc, z wyszukaną
galanteryą podaగe Idalli książkę — ona się zarumieniła గak గutrzenka, on się ukłonił —
i odszedł.

ஃஐ
No i cóż w tem tak naǳwyczaగnego, że గakiś tam książę oddał książkę, która nie do

niego należała?
జஐ
Jakto? Nie domyślasz się, że to był tylko pretekst, aby zbliżyć się do moich pań —

IaiUe XQe cRQQaissaQce.
ஐ
GR $XURUy�
No — i poznał się z paniami?
ஐ
Byłby to niewątpliwie uczynił i po tym wypadku złożył nam wizytę, ale niestety tego

samego dnia wyగechał do Wiednia, gǳie go గakieś ważne sprawy powoływały.
ஐ
z XGaQeP ZsSµĄczXcieP�
Co za szkoda! Gdyby nie to, kto wie czy panna Idalia nie byłaby గuż ǳisiaగ księżną.
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ZsWaMe zażeQRZaQa�
Maman, może póగǳiemy do babci. 'R /ecKickieJR� Czy mama pańska గest wiǳialną?

Proszę, barǳo proszę.
,Ɲie QaSUzµG i RWZieUa GUXJie GUzZi Qa OeZR�
ஐ
ZsWaMe�
( EieQ!… Chodźmy గą powitać.
ஐ
ZsWaMe Wakże�
Musi గeగ pani opowieǳieć o tem powoǳeniu panny Idalii w Karlsbaǳie… To tak,

గak historya z tysiąca i గedneగ nocy.
=aWUzyPXMÇ się SUzy GUzZiacK� ceUePRQiXMÇc się�
ஐ
Proszę.
ஐ
cRIaMÇc się�
O… nie… Po starszeństwie!
ஐ
Q� sWU�
,PSeUWiQeQWe!
:ycKRƝi ֭ za QiÇ Petronela i Leonidas�

 చ
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ZcKRƝi z SUaZeM SUęGkR z WekÇ� z SaSieUaPi� z PiQÇ czĄRZieka zaMęWeJR i zaPyĝORQeJR�
Przepraszam panów za spóźnienie, ale musiałem pierweగ zebrać trochę myśli, upo-

rządkować papiery.
ஃஐ
ZiWaMÇc się z QiP seUGeczQie�
Julku kochany, my tu na ciebie గak na Mesyగasza czekamy.

cKĄRGQR� z SRZaJÇ�
A więc proszę panów zaగąć mieగsca, przystąpimy od razu do rzeczy, bo czas to pieniąǳ.
జஐ
siaGaMÇc ZUaz z iQQyPi�
2Xi� WKe WiPe is WKe PRQey — గak mówi hrabia Artur…
:szyscy siaGaMÇ�

RWZieUa Wekę Qa sWROikX� ZyMPXMe SaSieUy� czyWa MakÇĝ QRWaWkę� RSieUa się MeGQÇ UękÇ ֭

cKZiOę SaWUzy Z ziePię zaPyĝORQy ֭ SRWeP zaczyQa PµZiÉ�
Panowie!… Nie taగno to nikomu, że nasza Galicya przechoǳi obecnie ciężkie czasy.

ZzGycKa i SRSõa�
Oగ, barǳo ciężkie.

Chwila గest krytyczna, panowie — rolnictwo doszczętnie upada…
ஃஐ
Święta prawda! Jak Boga kocham.

Ameryka z roku na rok, zasypuగe coraz więceగ swoగem zbożem targi europeగskie…

CzyWa z QRWaWki� W roku  dostarczyła ,. hektolitrów zboża. W tym roku
dostarczyła go గuż cztery tyle panowie, bo dwaǳieścia ośm milionów trzy kroć pięćǳiesiąt
tysięcy. Progressya szalona!
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ஃஐ
A to szelmy, te Amerykany.

Z tego wiǳicie panowie, że konkurencya na tem polu గest absolutnie niemożliwą.

Trzeba więc nam szukać nowych źródeł zarobku, wytworzyć nowe roǳaగe produkcyi, na
któreగ możnaby oprzeć rozwóగ kultury kraగoweగ. A mianowicie…

%ieUze GR UÇk QRWaWkę�
ఝడచ
kWµUy ZszeGĄ SUzeG cKZiOÇ z WeOeJUaPeP�
Proszę pana.

SµĄJĄRseP� QiecieUSOiZie�
Cicho! Czego chcesz? Nie przerywaగ teraz.
ఝడచ
SRkazXMe WeOeJUaP�
Telegram, proszę pana.

RGEieUa i czyWa aGUes�
To do ciebie Julku. 2GGaMe PX� Telegram z Wiednia.

zPieszaQy� Q� sWU�
Czyby Natalka ośmieliła się do tego stopnia? 5RzUyZa kRSeUWę i PµZi XcieszRQy. A!

nie… 3R SUzeczyWaQiX� Panowie! Wielka nowina.
ஃஐ
ZsWaMe i zEOiża się�
No… co takiego?

Książe Tutafoni pragnie nabyć గakie dobra w Galicyi i w tym celu wybiera się do nas.
ஃஐ
Tutafoni?
2JOÇGa się Qa *ięWkRZskieJR�
జஐ
Czy to nie ten Tutafoni, który tego roku był w Karlsbaǳie?

Być może, bo on tam co rok గeźǳi.
జஐ
z SUzecKZaĄkÇ�
No, to moగe panie znaగą go barǳo dobrze. A ty znasz go także?

Kolegowałem z గego bratankiem w Hochschuler Bodenkultur — i stąd bywałem

częstym gościem w ich domu.
జஐ
W takim razie, książe znaగǳie się tu w kółku dobrych znaగomych.
ஃஐ
I bęǳie miał w czem wybierać, bo tu u nas w Galicyi, dóbr do kupowania mu nie

zabraknie, a గa sam pierwszy…
జஐ
WaMePQiczR�
A గa wam powiadam panowie, że to kupno dóbr, to tylko pretekst, pozór…
ஃஐ
Jakto pozór? Dlaczego pozór?
జஐ
z zaURzXPiaĄRĝciÇ i SRZaJÇ�
Panowie! Jeżeli figura położona tak wysoko, zostaగąca w tak intimnych stosunkach ze

sferami rząǳącemi, raczy się fatygować do takiego kraగu గak nasz, leżącego bądź co bądź
po za krańcami cywilizacyi europeగskieగ i chce tu nieగako się aklimatyzować, to panowie,
w tem musi się coś głębszego ukrywać. To nie గest bez znaczenia panowie, to గest fakt
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niesłychaneగ doniosłości panowie, bo to pokazuగe, że rząd pośrednio przez tego roǳaగu
osobistości, chce się zbliżyć do nas, poznać nas lepieగ.


Racya, గak Boga kocham, racya.
ஃஐ
A ty co myślisz Julek?

z QaPysĄeP�
To być barǳo może.
జஐ
Z tych względów panowie, గa ofiaruగę móగ pałac na przyగęcie Jego Wysokości.
ஃஐ
Ciekawym barǳo dlaczego ty?

Tak. Dlaczego ty, a nie który z nas?
జஐ
z iURQiczQyP XĝPiecKeP�
Bo żaden z was panowie, nie ma domu urząǳonego na teగ stopie, aby mógł godnie

przyగąć tak dostoగnego gościa.
ஃஐ
E! móగ kochany, księciu pałace nie ǳiwne. On nie bęǳie patrzał na pałace, tylko na

serca nasze…8GeUza się PRcQR SR SieUsi które każdy z nas otworzy mu chętnie z staropolską
gościnnością i uczci wedle sił swoich.


Panowie! Książę గuż zrobił wybór i nasz dom raczył obrać sobie na kwaterę.

zƝiZiRQy i XcieszRQy�
Jakto? nasz?

XGeUzaMÇc UękÇ Z WeOeJUaP�
Tak donosi mi గego bratanek.
ஃஐ
Szczęśliwy ten Lechicki, గak Boga kocham.
8GeUza JR SRXIaOe SR UaPieQiX�

Taki zaszczyt! Ĝciska PX Uękę� Powinszować ci Olesiu! = ZesWcKQieQieP� Jak się komu

szczęści, to we wszystkiem.
జஐ
Q� sWU�
Ależ to byłby szkandał, żeby książe miał mieszkać w takieగ chałupie. Ja na to nigdy

nie zezwolę. Muszę naraǳić się z Aurorą.
:ycKRƝi Qa OeZR GR GUXJicK GUzZi�
ஃஐ
SaWUzÇc za QiP�
Uważaliście గak Giętkowskiemu mina zrzedła? Dyablo mu poszło po nosie, że go ten

zaszczyt ominął.

GR -XOiXsza�
I kiedyż książe przyగeżdża?

SaWUzÇc Z WeOeJUaP�
Dwuǳiestego lipca.

A więc od ǳiś, za dwa tygodnie.

To trzeba bęǳie గakieś porządki porobić, coś przygotować.
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Niech to oగciec గuż mnie zostawi… Ja się tem zaగmę i wszystko urząǳę గak należy.
ஃஐ
kOeSiÇc JR SR UaPieQiX�
A గa ci pomogę. Bo గa panie, praktyk stary, należałem przecież do tylu komitetów, to

wiem గak, co… Zobaczysz, urząǳimy mu przyగęcie, że to ha! — banderగe, ognie sztuczne,
obrazy żywe, krakowskie wesele, bo oni to tam w Wiedniu pasగami lubią.


ZcKRƝÇc PięƝy QicK�
Za pozwoleniem, daruగ móగ kochany, ale i my także chcemy wziąć uǳiał w przyగęciu

tak dostoగnego gościa.

A to się rozumie. Wszyscy przyగmować go bęǳiemy.

Cała szlachta stanie, గak గeden mąż.
ஃஐ
Tylko, panowie; czy aki, czy kontusze? CKZiOa PiOczeQia� Zszyscy SaWUzÇ SR sREie� Bo

to ważne, panowie. Julek, గak ty sąǳisz?

ZacKaMÇcR�
Ja myślę, że rząd nie miałby nic przeciw temu, gdybyśmy wystąpili w kontuszach.

Trzeba nam się dobrze nad tem zastanowić, panowie, żeby nie palnąć bąka. A możeby

było dobrze poraǳić się starosty?

Ja myślę, że to zbyteczne. Teraz przecież kontusze są dozwolone, nawet na balach

dworskich barǳo dobrze są wiǳiane.

Tak. Książę Adam zrobił furorę w Burgu swoim kontuszem.
ஃஐ
A więc kontusz — zgoda. Wystąpimy panie, గak prawǳiwi Sarmaci — kontusze,

karabele, heగ, ha! heగże ha! Zatańczymy im panie mazura, polonesa… Niech znaగą Niemcy,
గaki to u nas animusz do tańca.

డఝஐ
To wszystko barǳo ładnie, ale powieǳcie mi panowie, co ten książę zrobił takiego,

że go tak honoruగecie.
ஃஐ
Co zrobił — nic, cóż my to żydy, żeby zaraz gesze robić!
డఝஐ
kWµUy GRWÇG sieƝiaĄ Qa ERkX� ZsWaMe�
No, to teraz może pan Juliusz przeczyta nam dalszy ciąg swego programu.
ஃஐ
A daగżeż nam pan pokóగ z programem. Także trafił! Właśnie teraz czas na to.

To prawda. Mamy zaledwie dwa tygodnie na zrobienie wszystkiego.
ஃஐ
Trzeba nam się bęǳie dyablo zwĳać.

skĄaGa Wekę�
Narady odłoży się na czas wolnieగszy.

A to się rozumie. Narady nie uciekną, a tu książe pilnieszy.
ஃஐ
Przedewszystkiem panowie, trzeba wybrać komitet: prezesa, wiceprezesa i sekretarza.

Następnie poǳielimy się na sekcye; sekcyę przyగęcia, gospodarczą, dekoracyగną itd. Któż
prezesem? Ja proponuగę Lechickiego.
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Brawo! brawo!

Brawo!
%iRUÇ JR SRG Uęce i saƝaMÇ za sWRĄeP�
డఝஐ
Qa SUzRƝie sceQy� kiZaMÇc JĄRZÇ�
I oni się ǳiwią, skąd się biorą ciężkie czasy.
=asĄRQa sSaGa� ֭ .RQiec akWX ,�JR�
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AKT II
7eQ saP SRkµM� WyOkR GR QieSRzQaQia zPieQiRQy� ,QQe REicia� iQQe PeEOe� OXsWUa� GyZaQy�
SRUWyeUy� WR ZszysWkR ERJaWe i ZsSaQiaĄe� .ORPEy kZiaWµZ SR ERkacK� ZĝUµG QicK SRsÇJi� QaG
GUzZiaPi KeUE /ecKickicK 1aĄęcz� RWRczRQy zieOeQiÇ i cKRUÇJZiaPi RzGREiRQy�
 
/(C+,C., ֭ 6ă8ĽÆC< ֭ SR cKZiOi /2.$- ֭ SRWeP %521,$�

ఝడచ
WUzyPa kRQiec Sasa� RkRĄR kWµUeJR /ecKicki się RkUęca� aż GRcKRƝi GR OXsWUa�
Znowu źle! Teraz węzeł wypadł z tyłu.

zQiecieUSOiZiRQy�
Cóż u licha z rym węzłem?… to z boku to z tyłu… a nie tu gǳie trzeba!… Przecież

powinieneś to umieć.
ఝడచ
A skąd proszę pana? Dawnieగ panowie nigdy się po takiemu nie przebierali.

M� Z�
No, to cóż zrobimy?
ఝడచ
Możeby Mośka zawołać, on to umie, bo zawsze w pasie choǳi.

Głupiś!… Trzymaగ! 2kUęca się zQRZX� No, niech bęǳie!… Teraz గako-tako. Wiąż!
ஐ
Z kaPaszacK� Z OiEeUyi ERJaWeM� ZycKRƝi z SUaZeM i iƝie Qa OeZR� QiRsÇc EXkieWy Z Za�

zRQacK�

GR ORkaMa�
Pan Juliusz గuż gotów.
ஐ
Kończy się ubierać, proszę pana.

A banderye wyగechały గuż naprzeciw księcia?
ஐ
Właśnie, ich tam pan Baగkowski szykuగe za stodołami.
:ycKRƝi�
ఝడచ
ZiÇżÇc Sas�
Bęǳie bieda z tymi muzykantami, proszę pana.

No, dlaczego?
ఝడచ
Zwyczaగnie, గak żydy — do konia to nie włożone, więc maగą strasznego boగa. — Ja

myślę, że oni nie dosieǳą na tych koniach.
ஃஐ
Z QeJOiżRZeM sXkieQce i IaUWXszkX� ZcKRƝi z OeZeM� zaUXPieQiRQa RG JRUÇca Z kXcKQi�
Móగ oగczulku, niech też oగciec iǳie do tych kucharzy i zburczy ich porządnie, bo గa

sobie గuż z nimi rady dać nie mogę… Takie to butne, nieusłuchane, że okropność!

Ale bo wiǳisz, moగa kochana, to nie tacy zwyczaగni, odpustowi kucharze, co ich

można traktować byle గak… To artyści w swoim roǳaగu. Kosztowało to niemało trudu
i pienięǳy, żeby ich sprowaǳić ze Lwowa na tych kilka dni.

ஃஐ
To też zbytkuగą i wyǳiwiaగą, że strach!… To im złe, to nie dobre; ten woła cukru,

tamten madery, a masła, to mi గuż cały zapas wyszafowali.
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No, to darmo, moగa kochana — గak trzeba, to trzeba. — Cóż గa na to poraǳę? Skoro

Julek tak zadysponował…
ஃஐ
Ach, ten Julek! Żeby oగciec wieǳiał, co on nie nasprowaǳał różnych rzeczy z miasta

— całą furę tego: గakieś morskie ryby, marynaty, delikatesy, ǳiwolągi గakieś — గa tego
wszystkiego గak żyగę, nie wiǳiałam… A co win, szampanów, koniaków!… Co to wszystko
musiało kosztować!


z WRQX JĄRsX ZiGaÉ� że saP Wakże Qie zaGRZRORQy z WycK ZyGaWkµZ�
Ha, darmo — cóż robić?… Taki pan, wiǳisz, ma wybredne gusta. Nie można go

przecież przyగąć byle czem.
ஃஐ
Móగ Boże, czy też to nie grzech, dla గednego człowieka, co nas ani ziębi, ani grzeగe,

robić ryle zachodów i przewracać cały dom do góry nogami.

No, no… A ty byś lepieగ poszła ubrać się, bo księcia co tylko nie widać.
ஃஐ
O! Niech się tatuńcio nie boi, గuż గa będę na czas… Wǳieగę tylko białą sukienkę,

wplotę గaką wstążkę do włosów i cała parada, bo babunia powiada, że dla młodeగ panienki
to wystarczy.

6SRMUzaZszy Z RkQR� zaczyQa się ĝPiaÉ�

Z czego się śmieగesz?
ஃஐ
Ach, గak to komicznie wygląda!

Co takiego?
,Ɲie kX RkQX�
ஃஐ
Ci żyǳi za krakowiaków poprzebierani… ha, ha, ha!

ziUyWRZaQy�
No, cóż tak śmiesznego?… Skoro nie można było dostać inneగ muzyki.
ஃஐ
Ależ to można umrzeć ze śmiechu! A గak zabawnie trzęsą się na tych koniach! Muszę

się temu z bliska przypatrzeć!…
:yEieJa ĝURGkieP�

SaWUzÇc Z RkQR kZaĝQy� QiezaGRZRORQy�
Ma racyę… To okropnie purim przypomina.
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ZcKRƝi z SUaZeM� Ze IUakX� GR sĄXżÇceJR�
Idź, powieǳ Matlachowskiemu, żeby kazał koło gumna poustawiać stoły i wytoczyć

beczkę wódki dla luǳi. 3R ZyMĝciX sĄXżÇceJR� zZUacaMÇc się GR RMca� No, a co?… Jak się
oగcu podoba urząǳenie? :skazXMe Qa SRkµM� Wspaniałe?… hę?… Ci wiedeńscy tapicerzy,
to prawǳiwi czaroǳieగe, w ciągu dwóch tygodni zmienili nasz dom do niepoznania, ze
stareగ rudery zrobili prawǳiwe cacko, aż miło spoగrzeć. Prawda?…


Tylko, że to wszystko dyabelnie kosztuగe…

Móగ oగcze, గak przyగąć, to గuż గak się należy — గa inaczeగ nie rozumiem. — Zresztą

cóż znaczy tych głupich parę tysięcy wobec teగ pozycyi, గaką zyskuగemy w świecie przez
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przyగazd księcia, i protekcyi tak wpływoweగ osobistości w Wiedniu. A przytem, mam tu
గeszcze గeden planik w perspektywie…


zaciekaZiRQy�
No, cóż takiego?

EieUze RMca SRG Uękę i iGÇc PµZi ciszeM i WaMePQiczR�
Uważa oగciec, z księciem przyగeżdża గego bratanek, móగ kolega i przyగaciel. Chłopak

młody, przystoగny, maగętny i ma wielką przyszłość przed sobą — kto wie, czy nie uda mi
się wyswatać go z Bronią.


Jakto z Bronią? Przecież ona ma గuż swego narzeczonego.

E! cóż to za partya?… Szlachetka na nęǳneగ wiosczynie!

Wcale nie nęǳna!

A choćby, zawsze to nie ma porównania z Edwardem, i గeżeli tylko on zechce, to

byłoby śmiesznością dla గakichś tam skrupułów odrzucać taką partyę. Trzeba być prak-
tycznym, móగ oగcze!
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ஃஐ
Z kRQWXszX� ZcKRƝi zasaSaQy i RcieUa SRW z czRĄa�
A niech licho porwie, co గa miałem kłopotu z tymi żydami! 6iaGa� Wyobraźcie sobie,

ledwie za bramą konie puściły się drobnym kłusem, oni w krzyk, గakby ich kto zarzynał…
gewałt!… aగ waగ!… Konie się spłoszyły, zaczęły ponosić, a moi żydkowie faగt, faగt na ziemię
గeden po drugim, i za żadne skarby świata, nie można ich było potem namówić, żeby
powtórnie dosiedli konia. Prosiłem, groziłem, beształem, nic nie pomogło.


ĝPieMÇc się�
No i cóż ostatecznie zrobiłeś?
ஃஐ
Ha, cóż?… Musiałem konie odesłać do staగni, a ich umieściłem w klombie przy bra-

mie, i tam będą grać na powitanie księcia.

Daleko lepieగ…

No, a cóż z resztą?
ஃஐ
Wszystko గuż gotowe. Skoro tylko banderye otaczaగące powóz księcia, ukażą się na

gościńcu, wnet zaczną walić we wszystkie ǳwony na wieży, bić z moźǳierzy, muzyka
w krzakach grać, a lud wieగski sypać kwiaty i krzyczeć wiwat. To bęǳie szalony efekt…


ĝciska PX Uękę�
Poczciwy Maciuś… Bóg ci zapłać, że nam tak ǳielnie pomagasz.
ஃஐ
URzUzeZQiRQy� ĝciskaMÇc UµZQRczeĝQie Uękę /ecKickieJR z MeGQeM� a -XOiXsza z GUXJieM sWURQy�
Moi kochani, przecież mnie znacie, wiecie dobrze, że Baగkowski nie zwykł się nigdy

usuwać od pracy dla kraగu. Czy to odpust, czy bankiet, czy uroczystość గaka, Baగkow-
ski wszęǳie pierwszy, bo u mnie dobro publiczne przedewszystkiem. Wiesz Julku, nie
zaszkoǳiłoby, żebyś przy sposobności, zwrócił na mnie uwagę księcia, natracił mu co
nieco o moich zasługach dla kraగu. Nie iǳie mi o marne tytuły lub ordery, uchowaగ
Boże, chyba, gdyby gwałtem chcieli, ha… w takim razie… Chcę tylko, żeby tam w gó-
rze wieǳiano o Baగkowskim. Powieǳ mu, że może liczyć na mnie, గak na Zawiszę. —
Czy zechce starać się o mandat poselski, czy o co innego. Baగkowski oddaగe mu się cały
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duszą i ciałem do dyspozycyi. Oddam mu nawet wiosczyznę moగą, గeżeli zechce, i to bez
żadnych pretensyగ.


zƝiZiRQy�
Jakto, gratis?
ஃஐ
Jak Boga kocham. Niech tylko spłaci sobie żydowskie długi…

A tak!
ஃஐ
A mnie wyrobi na stare lata గaką synekurkę, gǳiebym mógł spokoగnie pracować dla

dobra kraగu, to niczego więceగ nie żądam, గak was kocham!

ĝPieMÇc się�
Barǳo wierzę!
ஃஐ
ĝciska Uękę�
Tylko mu przemów tak do serca, móగ złoty!

Dobrze, dobrze.

Może teraz zobaczymy salę గadalną, czy గuż wszystko tam przygotowano.
ஃஐ
Tak, to naగważnieగsze. A przy teగ sposobności może przetrącimy co nieco, bo mnie

గuż dyabelnie głód mruczy po kiszkach, a do obiadu గeszcze daleko.

Więc chodźmy!
:szyscy ZycKRƝÇ Qa SUaZR�
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Z EaORZeM WRaOecie�
Maman, czy to prawda, co mówi babunia, że గestem zbyt decolté.
6WaMe SUzeG OXsWUeP�
ஐ
0ais QRQ Pa cKªUe! Dla గakichś tam zaściankowych szlachetków, to może być za wiele,

ale dla księcia nigdy nadto, wierz mi. On w wielkim świecie przyzwyczaగony do tego.

sWaMÇc SUzeG PaWkÇ�
Więc maman uważasz, że tak dobrze bęǳie?
ஐ
Ależ cudownie, prześlicznie, zachwycaగąco! Gdy cię książę zobaczy w teగ toalecie, do

reszty głowę straci!

Ach maman, gdy pomyślę o naszem spotkaniu, tak wzruszoną się czuగę, że గestem

gotowa zemdleć!
ஐ
QaPyĝOaMÇc się�
Ha, గak uważasz moగa droga, ale możeby to było mauvais genre. Attendez — pomówię

z oగcem — iO esW aX cRXUUeQW takich spraw sercowych.
జஐ
ZcKRƝi ĝURGkieP Z kRQWXszX i SRSUaZia ciÇJOe Sas� kWµUy Qa MeJR cKXGeM JXUzeࢣ ciÇJOe

RSaGa�
Ach, powiadam wam, c֯esW UiGicXOe, గak ta głupia szlachta ślepowierzy, że książę istotnie

przyగeżdża tutaగ dla zakupienia tam గakichś dóbr.
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ஐ
SaWUzÇc Qa cµUkę�
Nikt się nie domyśla, że to dla nieగ, dla tego naszego anioła, pour notre ange!…
CaĄXMe MÇ Z czRĄR�

Ach, maman!
జஐ
Tylko, czy గesteś pewną tego — Pa cKªUe?
ஐ
To przecież గasne గak słońce. Wiǳiał గą w Karlsbaǳie, podobała mu się — bo ko-

muż by się nie podobał taki anioł — a że musiał wyగechać i nie mógł wtedy z wami
IaiUe XQe cRQQaissaQce, więc dowieǳiawszy się, gǳie mieszkamy, przyగeżdża tutaగ — c֯esW
QaWXUeOPeQW!

జஐ
Dlaczegóż nie do nas wprost?
ஐ
Aleǳie! Aleǳie! 4X�a�WX�GiW? Czyżby to wypadało, żeby kawaler staraగący się

o pannę, mieszkał z nią pod గednym dachem? Toby była niedelikatność w naగwyższym
stopniu, wbrew etykiecie wielkiego świata. I to właśnie, że nie przyగeżdża wprost do nas,
ale tu, daగe mnie pewność, że nasza Idalcia bęǳie księżną.

జஐ
A గeగ oగciec, గa sąǳę, że książę postara się zapewne o గaki tytulik dla swego teścia,

n’est ce pas? Ja sąǳę, że co naగmnieగ baron.
ஐ
Ach, co naగmnieగ!
జஐ
cKRƝi zaGRZRORQy�
Baron… 0RQsieXU Oe EaURQ… lubo daleko lepieగ by brzmiało: PRQsieXU Oe cRPWe Gięt-

kowski.
ஐ
SaWUzÇc Z RkQR�
O! TX֯esW ce TXe ca?…
జஐ
iGÇc kX RkQX�
4XRi?
ஐ
5eJaUGe! Jakiś wspaniały powóz!…

To może on!… Ach maman!…
2PGOeZaMÇc� siaGa Qa IRWeO�
జஐ
ZyMPXMÇc zeJaUek�
Ależ daగcie pokóగ, książę nie bęǳie tu గak za dobre pół goǳiny.
ஐ
Więc czyగże to może być powóz?…
జஐ
SaWUzÇc SUzez PRQRkO�
Nie mam idei! Oprócz nas i hrabiego Artura, nikt tu nie ma podobnego w całeగ

okolicy…
ஐ
Powóz zatrzymał się przed gankiem. Lechicki otwiera drzwiczki i wysaǳa గakąś damę.

CRIa się z REXUzeQieP� Nie… to nie do uwierzenia!… C֯esW iQcURyaEOe!

4Xi esW Oa PaPaQ?
ஐ
Wyobraźcie sobie: Kwaskiewiczowa!… Kwaskiewiczowa w powozie!… Nie, to గest

oburzaగące!
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జஐ
I ǳiwić się tu, że nęǳa panuగe w kraగu, skoro szlachta robi takie zbytki! Bo, że my,

c֯esW QaWXUeOPeQW, nasze uroǳenie, stanowisko wymaga tego — QREOesse REOiJe — ale żeby
taki Kwaskiewicz, taki mizerny szlachetka, to przecież గest nie do darowania.


5eJaUGe PaPaQ, co ona ma za suknię, గakie aksamity, koronki…
ஐ
ZzUXszaMÇc UaPiRQaPi�
Ona do aksamitów!
జஐ
CRPe Oe wół do karety?
ஐ
Odeగdźmy od okna, żeby nie myślała że zwracamy na nią uwagę.
2GcKRƝi z ,GaOiÇ�
జஐ
7X as UaisRQ. To za wiele dla nich zaszczytu.
2GcKRƝÇ Qa OeZR� siaGaMÇ SUzy sWROikX� EiRUÇ JazeWy i XGaMÇ zaczyWaQycK�

 చ
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SURZaƝÇc SRG Uękę .ZaskieZicza� ZesRĄR�
Więc ostatecznie dałeś się namówić na ten powóz?

Z kRQWXszX� kWµUy Qa QiP Zisi QiezJUaEQie�
Cóż miałem robić? Jak mi zaczęła baba traగkotać za uszami, narzekać, stękać, że ǳiś

lada żydówka wozi się powozami, a ona, గakby గaka ekonomska córka, poniewiera się na
nęǳnych dryndulkach, tak dla miłego spokoగu, skąd wziąć, to wziąć, a musiałem kupić.
3RXIQie� Zrobiło się po części ten luksus i dla Leonidasa.


E!

Żona moగa, uważasz, rada by go koniecznie umieścić przy księciu, bo utrzymuగe, że on

ma wielkie zdolności na dyplomatę. Więc, żeby się గakoś lepieగ zaprezentować księciu…
rozumiesz?…

0µZi GaOeM SR cicKX�
ஐ
ZSaGa Z kUakRZskieP XEUaQiX i kĄaQiaMÇc się REecQyP� PµZi�
Sanowanie!… sanowanie!… sanowanie!… sWaMe SUzeG *ięWkRZskiPi� A co?… psepysny

ze mnie krakowiacek — co?… ĜSieZa� „Krakowiacek ci గa — na całą gromadę”…
ஐ
Q� sWU�
,PEeciOe!
2GZUaca się z ,GaOiÇ Z iQQÇ sWURQę�
జஐ
ZsWaMe� iƝie GR żRQy i PµZi SµĄJĄRseP�
3OXs cRQࢣGeQce� TXe…
'aOeM cicKR�
ஐ
GR RMca�
A co?… Mówił గuż oగciec panu o moim wirsu?…

O గakiem wierszu?

A coś tam nabazgrał na powitanie księcia.
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ஐ
Psepysny wiers na ceść księcia!… niby od ludu, którego mam zascyt być psedstawi-

cielem. Wiers panegirycny. Właściwie to గa nie wiem, co on takiego waznego w zyciu
zrobił, bo nic o nim nie cytałem, ani nie słysałem, ale od cegóz licencya poetycna. Zro-
biłem z niego pirsozędnego bohatera. Tylko గa musę sam ten wirs deklamować, bo inaceగ
cała గego piękność psepadnie.

ஐ
ZcKRƝi SRZROi� QaGęWa� ZysWURMRQa� sXkQia aksaPiWQa z GĄXJiP RJRQeP� XEUaQa kRURQ�

kaPi� Qa JĄRZie SiµUa i ZacKOaUz z SiµU�
A wiesz pan, panie Lechicki, że urząǳiłeś dwór wspaniale, cudownie, do niepozna-

nia… Co za komfort, గaka elegancya!
ஐ
GR Pęża�
Ona się też na tem rozumie!…
ஐ
GR /eRQiGasa�
Patrzaగ, teraz udaగą, że nas nie wiǳą, a przed chwilą stali wszyscy przy oknie. Zoba-

czysz, ona tu żółtaczki dostanie z zazdrości. 6ĄRGkR� A!… witam kochane panie!
ஐ
kĄaGÇc JazeWę�
O, to pani!… doprawdy nie zauważyłam. Takeśmy się z Idalką zaczytały w „Journale

amusant”.
:iWaMÇ się JUzeczQie� aOe cKĄRGQR�

zEOiżaMÇc się GR 3eWURQeOi� siaGaMÇceM RERk $XURUy�
Ale, co suknia, to suknia, pi-pi, co za ogon!
ஐ
ZyQiRĝOe i z SRZaJÇ�
Jestem z zasady przeciwna wszelkim ogonom, ale zrobiłam dla kraగu tę ofiarę.

zƝiZiRQy� z XĝPiecKeP�
Dla kraగu⁉…
ஐ
z SRZaJÇ�
Tak… Zeby książę nie myślał, że tu u nas taka barbarya, గak głoszą wiedeńskie gazety,

i że nie wiemy, గak się ubrać na przyగęcie takieగ osoby…
ஐ
GR ,GaOii GUZiÇcR�
Co ta plecie!
ĜPieMe się skUycie�

GR /ecKickieJR�
I to trzeba ci wieǳieć, suknia aż z samego Paryża!
ஐ
O, bo niema గak Paryż!… 'R /eRQiGasa� Nie uważałeś, గak pozieleniała?… Ona tu

గeszcze zemdleగe, albo గą szlak trafi, zobaczysz…
 Ó
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ஃஐ
ZcKRƝi ĝURGkieP�
Nie, wiecie państwo, to szkandał, szkandał na gruby kamień!
, , ஐ, ஐ
No, no, co takiego?
ஃஐ
Wyobraźcie sobie… Żuryłowie przyగechali w surdutach! Stary nawet w గakieగś kapocie,

czy czamarze!
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z REXUzeQieP�
Być nie może!
ஃஐ
Jak was kocham!

iƝie GR RkQa�
Gǳież oni są?… Nigǳie ich nie widać!
ஃஐ
Zaగechali przed staగnię, żeby odprzęgnąć konia, bo nawet furmana ze sobą nie wzięli.
ஐ
To గest lekceważenie nas wszystkich!
జஐ
A przedewszystkiem księcia!
ஃஐ
Jak Boga kocham, nie wytrzymam i palnę im takie verba veritatis, że im aż w pięty

póగǳie!
జஐ
SaWUzÇc SUzez RkQR�
9RiOa, iǳie tutaగ ten oryginał!
ஐ
zUyZaMÇc się z ,GaOiÇ� GR Pęża�
Chodźmy, PRQ cKªUe, bo గa nie życzę sobie wcale spotkać się z tym gburem!
:ycKRƝi z ,GaOiÇ ĝURGkieP�
డఝஐ
ZcKRƝi ĝURGkRZyPi GUzZiaPi� Z czaPaUze z SęWOicaPi� kĄaQia się ZycKRƝÇcyP� SUzy�

SaWUXMÇc się iP z SRƝiZeP� SRWeP ZcKRƝi Qa sceQę UµZQież zƝiZiRQy�
Sługa, służka łaskawych pań i panów… Miły Boże, a cóż to za prześliczna maskara-

da!… Wszyscy tak poubierani, że poznać trudno! A, pani Kwaskiewiczowa dobroǳieగka,
dalibóg nie poznałem także, bo pani dobroǳieగka wygląda ǳiś conaగmnieగ na księżnę.
I mówią, że bieda w kraగu, że ciężkie czasy, a toż Nabob by sucieగ swoగeగ żony nie wystroił.

ஃஐ
A cóż pan chciałeś, żebyśmy kapoty powǳiewali, గak pan?
డఝஐ
Ta to dobroǳieగu, moగa świąteczna kapota, od wielkiego ǳwonu, a గa także!
ஃஐ
Być może, tylko wcale nie stosowna na przyగęcie takiego dygnitarza, గak książę.
డఝஐ
Jeżeli గa się panu Bogu prezentuగę w takim stroగu, co nieǳielę…

To inna rzecz, Pan Bóg, a inna, książę!…
డఝஐ
Ha, గeżeli panowie uważacie, że książe coś lepszego od Pana Boga, to గa mu się gotów

na oczy nie pokazywać, żeby go nie obrazić tą kapotą!
ஃஐ
Tobyś pan naగmądrzeగ zrobił!

Ależ Maciusiu! Proszę cię, daగ spokóగ!
ஃஐ
Ja wiem, co mówię, i nie cofam tego, com powieǳiał. Bo గeżeli książę, fatyguగe się

tyle mil do nas, to nasz psi obowiązek, przyగąć go గak należy i dać mu poznać nas i nasz
kraగ!

2GcKRƝi�
డఝஐ
iGÇc za QiP�
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Ależ łaskawco dobroǳieగu! — గeżeli iǳie o to, aby ten pan poznał istotnie nasz kraగ,
to powinniśmy stanąć przed nim w łachmanach i ǳiurawych butach, bo to dopiero byłby
rzeczywisty obraz naszego kraగu! No, nie?

ஐ
Chodź Leonidasie, గa kazań słuchać nie potrzebuగę!
:ycKRƝi ĝURGkieP� RSaUWa Qa UękX syQa�
ஃஐ
Racya! Co bęǳiemy słuchać takich bredni… Chodź Jasiu!
:ycKRƝi z .ZaskieZiczeP SRG Uękę�
డఝஐ
SaWUzÇc za QiPi� kiZa JĄRZÇ�
Prawda w oczy kole! GR /ecKickieJR� Wypłoszyłem ci gości — panie Lechicki 6iaGa

SUzy QiP� Nic nie szkoǳi! Lepieగ, że sobie poszli, pogadamy swobodnieగ o naszych in-
teresach. 3UzysXZa się� Bo గa tu przyగechałem do kochanego pana ułożyć się względem
weseliska. Możebyśmy to z dożynkiem złączyli… hę? co? Byłoby i tanieగ i ładnieగ.


Jakto?… teraz… గuż?…
డఝஐ
A na cóż czekać? Szkoda czasu na długie amory. Skoro się kochaగą, niech się żenią

i kwita.

kZaĝQR� QiecKęWQie�
Ależ to niemożliwe! Wyprawa గeszcze nie gotowa. Bronia dopiero na święty Michał

poగeǳie ze mną do miasta nakupić materyగ na suknie.
డఝஐ
A to po co? A komuż ona te గedwabie bęǳie pokazywać na wsi? Krowom na pa-

stwistku, albo chłopom w kościele? Czyż to nie szkoda pienięǳy na takie zbytki?

ZsWaMe zQiecieUSOiZiRQy�
Przecież trzeba mieć wzgląd na godność, na stanowisko. Cóżby świat na to powieǳiał?

Przecież to szlachecka córka!
డఝஐ
Toć nią bęǳie, choćby i w perkalikach. A wierz mi dobroǳieగu, że szkoda wyrzucać

grosz na takie fatałaszki!…

M� Z�
Być może, być może, ale daruగ kochany panie, teraz nie pora gadać o tem, kiedy lada

chwila spoǳiewam się dostoగnego gościa. Daruగe pan, ale muszę గeszcze wydać niektóre
rozkazy. Pogamy kiedyinǳieగ, późnieగ, do wiǳenia.

1ie SaWUzÇc Qa QieJR� ZycKRƝi szyEkR ĝURGkRZyPi GUzZiaPi�
 Ó
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డఝஐ
SaWUzÇc za RGcKRƝÇcyP�
O niepodoba mi się గakoś ǳisiaగ ten pan Lechicki! Coś w tem గest!…
ஃஐ
Z EiaĄeM sXkieQce� ZcKRƝi z GUXJicK GUzZi z OeZeM�
Cóż, mówił pan z oగcem?
డఝஐ
zaPyĝORQy� SRZWaUza PacKiQaOQie�
Z oగcem?
ஃஐ
No bo Karol mówił mi, że pan ǳiś miał z nim pogadać o nas! I cóż oగciec?
డఝஐ
Nie chciał wcale mówić o weselu.
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ஃஐ
ZysWUaszRQa�
Dlaczego? Z గakiego powodu?
డఝஐ
Czy గa wiem? Może ta wizyta księcia tak go zmieniła? Może teraz Żuryło dla గego

córki za małą wydaగe się figurą.
ஃஐ
Ależ panie!…
డఝஐ
U nas takie rzeczy łatwo luǳiom zawracaగą głowy. Ale గa także mam swoగą ambicyę

i prosić się nie myślę. Jak nie — to kłaniam się uniżenie — zabieram Karola i bywaగcie
zdrowi.

ஃஐ
A గa? z SĄaczeP� Cóż wtedy biedna pocznę?
డఝஐ
Prawda!… O tobie ǳieweczko nie myślałem. — Tfu!… samolub ze mnie paskudny!
ஃஐ
UzXca PX się Qa SieUsi�
Jabym tu umarła z rozpaczy!
డఝஐ
Więc ty tak barǳo kochasz mego Karola?
ஃஐ
O barǳo, barǳo!
డఝஐ
A skoro tak, to nam niewolno reగterować z placu.
ஃஐ
Ja poproszę oగca, powiem mu, że గa bez Karola żyć nie mogę, że గak nie póగdę za

niego… to nie póగdę za nikogo…
డఝஐ
WXOÇc MÇ i JĄaszczÇc�
Przypuścimy do niego szturm ze wszystkich stron.
ஃஐ
Tylko przed Karolem ani słowa o tem, że oగciec robi గakie trudności. On taki ambitny,

toby go ubodło, zmartwiło.
డఝஐ
Poczciwa ǳieweczka i o tem pomyślała. No, dobrze, dobrze, bęǳiemy grali oboగe

komedyę żeby go nie zmartwić.
ஃஐ
żyZR GaMÇc zQak�
Pst!… Iǳie.
ஐ
ZcKRƝi żyZR�
I cóż oగcze, mówiłeś z panem Lechickim?
డఝஐ
XGaMÇc ZesRĄRĝÉ�
A గakże mówiłem — o! mówiłem.
ஃஐ
Nawet barǳo długo mówili panowie ze sobą.
ஐ
Długo? dlaczego długo? Czy może pan Lechicki ma గakie wątpliwości? Waha się?
ஃஐ
Ale gǳież tam…
'aMe zQaki ĽXUyOe� aEy PµZiĄ GaOeM�
డఝஐ
Owszem — przeciwnie.
ஐ
XcieszRQy�
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Więc zgaǳa się? Przystaగe?…
డఝஐ
Ależ rozumie się!
ஐ
Cóż mówił?
ஃஐ
Ucieszył się ogromnie.
ஐ
z żyZÇ UaGRĝciÇ�
Czy tak? Oగcze, ucieszył się?
డఝஐ
Ale ogromnie, powiadam ci skakał z radości!
ஐ
RGeWcKQÇZszy�
Ach, to dobrze, bo przyznam się wam, bałem się.
ஃஐ
Czego?
ஐ
Sam nie wiem. Ale pan Lechicki wydawał mi się ǳisiaగ taki గakiś zimny, oboగętny.
డఝஐ
GR %URQi�
A co, nie mówiłem ci?
ஐ
Jakto? Więc i oగciec to zauważyłeś?
డఝஐ
zPieszaQy�
Ja? Ale, zdaగe ci się — przeciwnie.
ஃஐ
Zdawało się panu.
డఝஐ
Tak, pewnie ci się zdawało.
ஐ
Być może. Ale przed chwilą gdyśmy się spotkali, przeszedł koło mnie, గakby mnie nie

wiǳiał, a raczeగ nie chciał wiǳieć.
ஃஐ
Nie ǳiw mu się pan. On teraz taki zaగęty tym przyగazdem księcia.
6ĄycKaÉ za sceQÇ KXk JZaĄWRZQy� SRWeP JZaU� KaĄas� ZRĄaQie� zaPieszaQie� .aURO EieJQie

GR RkQa�
డఝஐ
A to co? Co się tam stało?
ஐ
sWRMÇc SUzy RkQie�
Wszyscy biegną ku stodołom. Wołaగą o sikawki.
డఝஐ
A niechże ręka boska broni, chodźmy Karolu.
:yEieJaMÇ szyEkR�
ஃஐ
Z RkQie� ZysWUaszRQa skĄaGaMÇc Uęce�
Matko Naగświętsza, Królowo nieba i ziemi! Co to takiego? Giętkowscy, Kwaskiewicze,

wszystko to biegnie z ganku w tamtą stronę… 'R ZcKRƝÇceJR sĄXżÇceJR� Antoni! Co się
tam stało?

ఝడచ
E, nic panienko… więceగ strachu గak czego. A to te faగerwerki co były przygotowane

na przyగęcie księcia zapaliły się i buchły od razu. Huku było dużo, ale nic się nie stało
ǳięki Bogu. Idę powieǳieć to starszeగ pani, żeby się niepotrzebnie nie trwożyła.

ஃஐ
JĄaszczÇc JR SR UaPieQiX�
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Idź Antoni, idź, గa tam zaraz przyగdę z panem Karolem i గego oగcem, tylko wrócę od
stodół. 6ĄXżÇcy RGcKRƝi GR SRkRMX EaEki� %URQia SR MeJR RGeMĝciX iƝie GR RkQa� A to kto?
Jakaś dama elegancko ubrana iǳie tu od furtki ogrodoweగ. Nie znam గeగ, nigdy గeగ tu nie
wiǳiałam. Ogląda się గakby szukała kogoś. Wchoǳi do domu. Kto tu być może?
 Ó
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Z eOeJaQckieP SRGUµżQeP XEUaQiX Z EiaĄeM ZRaOce�
Nigǳie nikogo, żeby choć spytać można. 6SRsWUzeJa %URQię� A, గakaś facetka! — Moగa

mała, gǳie గa bym tu mogła znaleźć pana Juliusza Lechickiego, wszak tutaగ mieszka?
ஃஐ
SaWUzy zƝiZiRQa�
Tak…

I గest w domu?
ஃஐ
Jest. Q� s� Kto to być może?

To idźże mu powieǳieć, że గego znaగoma, గego dobra znaగoma z Wiednia chce się

z nim wiǳieć.
ஃஐ
Pani zna się tak dobrze z moim bratem?

Phi! Znaliśmy się గak łyse konie. On mnie nie nazywał inaczeగ tylko swoగą naగdroższą

Natalką — swoగe szacerle — kochaliśmy się, że nie iǳie daleగ.
ஃஐ
Więc pani może గesteś గego narzeczoną?

Coś więceగ, moగa ty ǳierlateczko.
ஃஐ
Więceగ? Więc chyba żona?

Coś w tym roǳaగu, Q� s� A to naiwna gąska.
ஃஐ
To ǳiwna rzecz, że Julek nic nam nie wspominał o tem. A może obawiał się, że oగciec

nie zgoǳi się?

A cóż stary miał się wtrącać do tego? Przecież Julek pełnoletni.
ஃஐ
No tak, ale zawsze…

XMUzaZszy ZcKRƝÇceJR -XOiXsza�
A servus!

SUzeUażRQy�
Natalka!… Broniu proszę cię, odeగdź.
ஃஐ
Ależ braciszku, గa గuż wiem wszystko. Ta pani powieǳiała mi…

Proszę cię, odeగdź, zostaw nas samych. Potrzebuగę rozmówić się z tą panią. %ieUze MÇ

za Uękę i RGSURZaƝa kX GUzZiRP Qa OeZR� Idź do babci.
ஃஐ
RciÇJaMÇc się�
Ha, skoro tak chcesz…

cicKR�
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Tylko przed oగcem ani słowa, rozumiesz?
ஃஐ
Nie bóగ się, nie powiem ani słóweczka. 2GcKRƝÇc PµZi Qa sWURQie� A więc to z obawy

przed oగcem. Biedny Julek.
:ycKRƝi�

ZUaca GR 1aWaOki z PiQÇ JURļQÇ� a zaUazeP zakĄRSRWaQÇ�
Przedewszystkiem którędyś tu weszła?

GUZiÇcR�
Także pytanie. Przecież nie oknem.

Wiǳiał cię kto?

Oprócz teగ małeగ nikt więceగ.

A teraz powieǳ, గak śmiałaś wchoǳić do tego domu?

O-wa! Ja nie na takie rzeczy się ośmielałam. Trzeba było odpisywać na moగe listy, to

bym nie była potrzebowała fatygować się aż tu z Wiednia.

RJOÇGaMÇc się QiesSRkRMQie�
Mów ciszeగ, bo gotów kto usłyszeć.

Niech słyszy, a cóż mnie to obchoǳi.

Nie zapominaగ, że గesteś w uczciwym, obywatelskim domu.

SRJaUGOiZie�
E, móగ panie, mnie książęce nie ǳiwne.

JZaĄWRZQie�
Milcz bo…

Spróbuగ tylko, a zobaczysz గaką zrobię awanturę. Mam గa tu swoich obrońców. Tam

za ogrodem w powozie, który mnie tu przywiózł ze stacyi, czeka móగ brat, co był atletą
w cyrku Renza, i móగ narzeczony, nauczyciel fechtunku. Niech tylko dam znak z tego
okna, a wnet zగawią się tutaగ i obronią mnie przed każdą napaścią.


GesSeUackR�
Więc czegóż chcesz ostatecznie? Po coś tu przyszła?

Dobry sobie, గeszcze się pyta! Cóż to pan myślałeś, że mnie można porzucić గak pierw-

szą lepszą? Byłam ci wierną blisko półtora roku, a ty zamiast wǳięczności, odగechałeś
mnie గednego pięknego dnia tak „PiU QicKWs� GiU QicKWs” i sąǳiłeś, że గuż rzecz skończona.
O! nie móగ panie, z Natalką tak się nie postępuగe!


Przecież u stu dyabłów nie mogłaś myśleć, że się z tobą ożenię?

Bo bym też nie chciała.

Ona by nie chciała. Dobra sobie.

Jeżeli pan chciałeś zerwać ze mną, to należało to zrobić w goǳiwy sposób, tak, గak

robią uczciwi i szlachetni luǳie — pożegnać się.

No, więc teraz żegnam się z tobą, bądź zdrowa i daగ mi święty pokóగ.
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O móగ panie, గa nie rozumiem takiego pożegnania.

Więc గakże chcesz u stu lichów, żebym się żegnał గeszcze?

Jak? Cóż to pan nie wiesz, గak się żegnać należy?

Ależ żeby mnie dyabli wzięli, tak nie wiem, o co ci właściwie iǳie.

To గa panu powiem. 6iaGa i SaWUzÇc Z sXࢣW sZRERGQie� PµZi� Kiedy hrabia Alfons miał

się żenić i musiał rozstać się ze mną, dał mi na ukoగenie i otarcie łez sześć blatów po tysiąc
guldenów każdy i garnitur szmargdowy za  fl. w dodatku. 3R cKZiOi� Ernest Goltz,
bankier, gdyśmy się rozchoǳili, był గeszcze honeśnieగszy, bo mi ofiarował dwaǳieścia
tysięcy marek i odwiózł mnie własnym kosztem z Berlina do Wiednia. :sWaMe� Otóż to
tak, móగ panie, żegnaగą się prawǳiwi gentelmeni, a nie tak, గak pan postąpiłeś sobie ze
mną. Służąceగ w ten sposób się nie oddala, a nie dopiero mnie. To było niegoǳiwie, móగ
panie, nikczemnie.


ZyEXcKa JZaĄWRZQie�
Natalka milcz — bo…

cRIa się GR RkQa�
Czy mam zawołać moich obrońców?

RJOÇGa się QiesSRkRMQie i PµZi Qa sWURQie�
Ha, co za fatalne położenie JĄRĝQR� Więc ostatecznie iǳie ci o pieniąǳe.

Spoǳiewam się. Przecież nie o twoగą miłość.

Więc ileż chcesz?

Ile? SR cKZiOi QaPysĄX� Ponieważ nie గesteś ani hrabią, ani bankierem, tylko zwyczaగ-

nym sobie szlachetką, więc żądam tylko trzy tysiące.

GREiWQie�
Trzy tysiące guldenów!

No, przecież nie kraగcarów!

Zwaryowałaś?… Trzy tysiące? Za co?

z OekceZażeQieP�
No daగ dwa, żeby raz skończyć, bo mnie గuż nuǳi ta cała historya.

SR cKZiOi QaPysĄX z UezyJQacyÇ�
Dobrze, dam, ale późnieగ, teraz nie mogę, nie mam.

Obiecanki cacanki, nie ma głupich.
6iaGa�

QiecieUSOiZie�
Klnę ci się na wszystko, że nie mam.

EaZiÇc się SaUasROkÇ�
To daగ mi weksel.

SR QaPyĝOe�
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Pal cię licho, dam QaGsĄXcKXMe� Cicho, ktoś tutaగ iǳie. Weగdź tymczasem do tego
pokoగu ZskazXMe SieUZszy SRkµM Qa OeZR� Ukryగ się tam. Za chwilę przyniosę ci weksel.


Cóż గa się mam chować? Albom గa to kogo zabiła, albo okradła?

EĄaJaOQie�
Natalko, bóగ się Boga, zgubisz mnie. Tu iǳie o moగą reputacyę. Zrobię wszystko, co

zechcesz, tylko ukryగ się.

ĝPieMÇc się�
Jakiś ty zabawny w teగ chwili.

QaGsĄXcKXMÇc�
Natalko, zmiłuగ się…

iGÇc SRZROi�
No, idę గuż, idę… Ale pamiętaగ, że గa mam obrońców.

Dobrze, గuż dobrze. 3RSycKaMÇc MÇ GeOikaWQie GR SRkRMX� zaPyka SUęGkR GUzZi i cKRZa

kOXcz� A tom wlazł w kabałę!… Niech licho porwie. Karol miał racyę.
2cieUa SRW z czRĄa i siaGa zPęczRQy Qa kaQaSie�

 చ
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ஐ
ZSaGa ZzEXUzRQa� za QiÇ /eRQiGas i .ZaskieZicz�
Panie Juliuszu! Co to znaczy? Dlaczego nie chcecie pozwolić, żeby Leonidas wygłosił

swóగ wiersz przed księciem?
ஐ
To గest nikcemna intryga!

RSUyskOiZie�
Ależ గa o niczem nie wiem. To zapewne Baగkowski…
ஐ
Żeby stu Baగkowskich, to móగ Leonidas bęǳie mówił!
ஐ
Ja musę sam, bo ten wirs potsebuగe wymowy, ucucia.
ஐ
Ja póగdę do niego i zrobię mu awanturę.

ZsWaMe zQiecieUSOiZiRQy�
A róbcie państwo, co wam się podoba, tylko mnie daగcie święty pokóగ.
2GcKRƝi Qa SUaZR�
జஐ
ZUaz z $XURUÇ ZSURZaƝaMÇ SRG Uęce RsĄaEiRQÇ ,GaOię�
Tu spocznĳ, ma chère…
saƝaMÇ MÇ�
ஐ
Idalio, przyగdź do siebie GR .ZaskieZicza. Ona biedaczka taka nerwowa, ten wypadek

z ogniami గą przeraził.
6ĄycKaÉ ƝZRQy i PRļƝieUze�
ஃஐ
ZSaGa zaOWeURZaQy�
Panowie!… banderye గuż widać na gościńcu!… Spieszmy na powitanie księcia!
:yEieJa UµZQRczeĝQie z %aMkRZskiP� kWµUy ZSaGĄ ĝURGkieP� ZcKRƝÇ z GUXJicK GUzZi

z OeZeM ĽXUyĄR i .aURO i SUzysĄXcKXMÇ się Qa ERkX�
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జஐ
zUyZa się� SRSUaZia Sas� IaZRUyWy� PRQRkO i iƝie kX GUzZiRP ĝURGkRZyP GR żRQy�
Wy go tu przyగmiecie. Idalia wręczy mu bukiet, a గa idę wysaǳić księcia z powozu…

zasWęSXMÇc PX GURJę�
Przepraszam, ale Baగkowski mnie ten zaszczyt powierzył.
జஐ
A mnie Juliusz. — On tu gospodarzem!

Niech sobie bęǳie — గa nie ustąpię!
జஐ
Ani గa!
ஐ
z XĝPiecKeP�
Ależ panowie — książę zapewne ma dwie ręce, to przecież wystarczy dla was obu.
జஐ
C֯esW YUai…

A więc spieszmy!
ஐ
GR syQa�
A ty?
ஐ
z SaWRseP�
Ja mamecko? Jak ten lord angielski króloweగ Elżbiecie, zucę mu móగ oberrok pod

nogi. Zobacy mama, గaki to salony efekt zrobi!
:yEieJa�
ஐ
ZyciÇJa za QiP Uęce�
Spiesz móగ synu!
డఝஐ
Qa SUzRƝie sceQy ֭ Qa ERkX ֭ SaWUzÇc za RGcKRƝÇcyPi z SROiWRZaQieP�
Gdybym nie wieǳiał kto to, przysiągłbym, że lokaగe!
ஃஐ
z OeZeM ֭ GR .aUROa�
Już గeǳie — prawda?
ஐ
Podobno!
ஃஐ
Chodźmy do okna. Stąd naగlepieగ zobaczymy.

Maman — గak mi serce bĳe.
Aurora GaMe MeM .akRQikࢤ CRXUaJe — Pa cKªUe!
డఝஐ
zEOiża się z XĝPiecKeP GR RkQa�
No — cóż tam?
ஃஐ
Powóz zaగechał గuż przed ganek!
:iZaWy ֭ RkUzyki ִhochֳ� ZiZaW� ִer lebe hochֳ�
ஐ
kWµUa zaciekaZiRQa zEOiżyĄa się GR RkQa i SaWUzy SRQaG JĄRZy sWRMÇcycK�
Jakoś nikt nie wysiada!
ஃஐ
Służący oddaగe Julkowi గakieś pismo!
ஐ
Telegram!
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ஃஐ
Czyta głośno…
ஐ
Coś musi być niedobrego — bo wszyscy maగą గakieś powarzone miny!
ஃஐ
I muzyce kazali przestać!
ஐ
zaQieSRkRMRQa�
Co to być może?
ஐ
Idą tutaగ wszyscy!
:cKRƝÇ %aMkRZski� .ZaskieZicz� *ięWkRZski� /eRQiGas� kZaĝQi i zacKPXUzeQi�
ஃஐ
UzXca czaSkę Qa ziePię�
A bodaగ to siarczyste pioruny!
ஐ
Co to గest?… co się stało?… Gǳie książę?

PacKaMÇc UękÇ�
A dyabli go wieǳą!
6iaGa zĄy Qa ERkX Qa SUzRƝie sceQy�
ஐ
GR %aMkRZskieJR�
Więc przyగazd odłożony?
ஃஐ
„,Q secXOa secXORUXP”!
ஐ
GR Pęża�
Jakto?
జஐ
Trafiło mu się kupić గakieś inne dobra w Styryi.
ஃஐ
I nas w trąbę puścił! — O! te arystokraty!

RPGOeZaMÇc�
Maman — słabo mi!
ஐ
cXcÇc MÇ�
Idaǉo!… Aleǳie!
జஐ
sSieszy Qa UaWXQek cµUce�
డఝஐ
Masz babo redutę!

Ja przeczuwałem, że się to nie uda, bo my గuż mamy takie psie szczęście.
=asĄRQa sSaGa�
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ஐ
ZcKRƝi z SUaZeM�
Oగ! coś naszym panom dyablo miny spadły na kwintę po tym wypadku z księciem.

Sieǳą przy stole గak struci — mało co గeǳą. Nawet Baగkowski stracił apetyt. A nasz
pan — Chryste Jezu — taki zły, że strach. Nic nie mówi, tylko wąsy kręci. I coby nie,
tyle przypadków, przygotowań — a tu nic z tego, tylko wstyd, bo గak się to rozniesie po
okolicy, to bęǳie z tego śmiechu nie mało. Oగ! dyablo sobie ten książę zadrwił z naszych
panów. A to wszystko przez pana Juliusza, bo gdyby nie on sĄycKaÉ SXkaQie Z SieUZsze
GUzZi Qa OeZR� A tam co? któż się tam dobywa? ,Ɲie GR GUzZi� Kto tam?


za GUzZiaPi z JQieZeP�
Proszę mnie puścić, bo గa nie myślę tu sieǳieć Bóg wie dokąd!
ஐ
PRcQR zƝiZiRQy�
Jakaś kobieta!… Kto to być może.

ZcKRƝi z SUaZeM�
Trzeba korzystać z czasu i zanim goście wstaną od stołu, wyprawić tę… sSRsWUzeJa

0aWOacKRZskieJR� Masz tobie!… JĄ� Czego Matlachowski się tu kręci? Tu nie ma żadneగ
roboty. Proszę iść sobie.

ஐ
WaMePQiczR�
Bo tam proszę pana, గakaś obca kobieta w pokoగu naszeగ panienki sĄycKaÉ SUzeZUacaQie

sWRĄka� O! గak się tłucze!

QiecieUSOiZie�
Niech Matlachowski nie wtrąca się do tego co do niego nie należy, i iǳie sobie do

wszystkich dyabłów!
ஐ
Q� s�
O! coś mi się to podeగrzanem wydaగe. Muszę గa to powieǳieć starszeగ pani, bo to

గakaś nieczysta sprawa!
:ycKRƝi JĄęEiÇ� SaWUzÇc z SRGeĄEa Qa -XOiXsza�

3UzekRQaZszy się że 0aWOacKRZski SRszeGĄ� ZUaca i RWZieUa GUzZi GREõaMÇceM się 1aWaOce�

kWµUa ZcKRƝi�
Dlaczego wyprawiasz hałasy, skoro prosiłem, żebyś sieǳiała cicho.

Cóż ty myślisz mnie tu głodem zamorzyć. — Skończmy గuż raz tę sprawę, bo mnie

to nuǳić zaczyna. Ja muszę iść, tam czekaగą na mnie.

1asĄXcKXMe�
Wstaగą od stołu. Teraz niepodobna. 3RSycKa MÇ OekkR kX GUzZiRP� Goście tu idą, scho-

waగ się… tędy w żaden sposób wyగść nie można!

ZskazXMe Qa SRkµM� z kWµUeJR ZyszĄa�
A tamtędy? Tam są గakieś drzwi z tamteగ strony.

Idź do kredensu. Tam służba ciągle się kreci.

To dopókiż ty mnie myślisz trzymać w tym areszcie?
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Musisz zaczekać do zmroku, goście się tymczasem rozగadą, a wtedy łatwieగ mi bęǳie

przeprowaǳić cię. Przyగdę sam po ciebie. — A teraz idź, bo nadchoǳą.

Ależ గa głodna గak pies!

Każę ci przynieść co z obiadu — sam przyniosę — tylko idź గuż… idź SRSycKa MÇ

i zaPyka� Ach, żeby się to గuż skończyło!
:ycKRƝi ĝURGkieP�
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ஐ
ZcKRƝi z SUaZeM i SaOÇc SaSieURsa� SXszcza GXże kĄęEy GyPX ֭ XMUzaZszy -XOka� ZRĄa�
Julek — Julek — pst! słysys! Poleciał గak salony!… 'R RMca� kWµUy cKPXUQy� zĄy� kZa�

ĝQy iƝie za QiP� SaOÇc cyJaUR� Ucieka psed nami, bo mu wstyd, że się tak okrutecnie
zblamował z tym księciem.

6iaGa RERk RMca i zakĄaGaMÇc QRJę Qa QRJę� SaOi Mak ZyżeM ֭ kĄęEy GyPX iUyWXMÇ RMca
i GOaWeJR Me RGSęƝa UękÇ�

ஐ
ZcKRƝi z SUaZeM�
Ach, skończył się nareszcie ten obiad.

Obiad? :zUXsza UaPiRQaPi�To obiad⁈… To stypa pogrzebowa! 'R /eRQiGasa�A daగ-

że u sto dyabłów pokóగ z tymi papierosiskami! Dymi i dymi, గak z komina!
:sWaMe i RGcKRƝi Qa OeZR�
ஐ
Ciekawym, co oగcu moze skoǳić, ze గa kuzę!

Jak గa byłem w twoim wieku, tom గeszcze nie wieǳiał, co to papieros albo cygaro.
ஐ
To tez z oగca i teraz గesce nie tęgi kuzac.

Bęǳiesz ty cicho!… Ja ci dam oǳywać się tak do oగca!
ஐ
Ależ daగżesz chłopcu pokóగ.
ஐ
Tatko ǳiś nie w humoze, to mu wsystko skoǳi.
ஐ
caĄXMe /eRQiGasa Z czRĄR� iGÇc Qa SUaZR�

A z czegóż to mam mieć humor, trutniu గakiś. Namówiliście mnie z matką na te

zbytki, zaciągnąłem nowe długi, a teraz co? Pieniąǳe się rozeszły, a tyś mi został na
karku. A!… 5zXca cyJaUR URzJQieZaQy� SRWeP sWaMe QaG sieƝÇcyP /eRQiGaseP� I co గa teraz
biedny człowiek zrobię z tym nicponiem?

ஐ
ZsWaMe z GXPÇ�
Już niech oగca o to głowa nie boli! Niech no గa tylko wysumię, to sobie potem po-

sukam గakieగ posazneగ panny i ozenię się, a wtedy psy moich zdolnościach zobacy oగciec,
గakie గa sobie stanowisko wyrobię na świecie.

ஐ
GR Pęża�
Słyszysz? Jeszcze bęǳiesz się szczycił takim synem.
CaĄXMe /eRQiGasa Z czRĄR�

E!
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0acKa UękÇ i Qa ERk RGcKRƝi�
ஐ
ZcKRƝi z SUaZeM� SURZaƝÇc ,GaOię�
Idalio, zmiłuగ się, panuగ nad sobą — regarde — patrzą na nas.
6aƝa MÇ Qa kaQaSie�

Ach Maman, taki zawód! „-e SeUGX WRXW e[SRiU”.
ஐ
Uspokóగ się! Poగeǳiemy na karnawał do Lwowa, albo do Wiednia, gǳie zechcesz!

Rozerwiesz się, zapomnisz o tym niewǳięczniku!… Wierz mi, to nie był mąż dla ciebie.
Pomyśl tylko గaka różnica wieku! On sam zapewne rozważył sobie niestosowność takiego
związku i dlatego niemiał odwagi przyగechać.

ஃஐ
:cKRƝi z SUaZeM z ĽXUyĄÇ SRG Uękę�
Pan miałeś święty rozum, żeś się trzymał zdaleka.

=EOiża się GR QicK�
Oగ wielki rozum, żeś się nie dał namówić na te szopki, komedye.
ஃஐ
A wszystkiemu temu Lechiccy winni, గak Boga kocham! Jak zaczęli panie namawiać,

że wypada, że należy, że to గest naszym obowiązkiem, tak panie wmówili w nas, a my osły
daliśmy się wziąć na to.


Żeby im kasztany z ognia wyciągać własnemi łapami.
డఝஐ
Jak to?

No! Bo przecież to గasne, że oni mieli tylko swóగ interes na wzglęǳie. Polowali na

tytuły, na ordery.
ஐ
A może i na coś więceగ!
డఝஐ
No, na cóż గeszcze?
ஐ
Na małżeństwo panny Broni z księciem.
డఝஐ
Cooo?
ஐ
Jakto? Pan tego nie spostrzegłeś?
డఝஐ
Przyznam się pani, że anim pomyślał.
ஐ
Bo pan nie గesteś kobietą.
ஐ
Ale my kobiety, mamy nos na takie rzeczy.
ஃஐ
To też dobrze im tak. Ja ich nie żałuగę ani trochę, bo przez ich głupią ambicyę myśmy

się także dali wystrychnąć na dudków! O! zగeǳą dyabła, గeżeli im się uda złapać nas na
drugi raz na coś podobnego. Po kiego kroć dyabłów mamy się wysługiwać గakimś tam
zagranicznym pankom?

డఝஐ
Brawo! Panie Baగkowski, brawo! Otóż to nazywa się rozumnie mówić! Bo to straszna

wada nasza, że się lubimy wysługiwać obcym, popisywać się przed obcymi, szukać pomocy
u obcych, zamiast ufać we własne siły.

ஃஐ
O, niedoczekanie ich, żeby Baగkowski zrobił గeszcze kiedy coś podobnego! Póగǳiemy

panie o własnych siłach — prawda? co?
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డఝஐ
Tak! Daleగ zaగǳie kto się na drugich nie ogląda.
3UzecKRƝi JĄęEiÇ Qa SUaZR kX SUzRGRZi sceQy�

I nie pozwolimy, żeby lada kto drwił sobie z uczciwych obywateli i traktował ich గak

fagasów. Prawda panie Żuryło!
ஐ
Nie pozwolimy się lekceważyć. — „1֯esW ce Sas� Pa cKªUe”?
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జஐ
:cKRƝi WaMePQiczR Qa SaOcacK i PµZi zQiżRQyP JĄRseP�
Panowie! Państwo! Powiem wam coś, czego się ani spoǳiewacie, ani się domyślacie

nawet! Coś naǳwyczaగnego!
  ஃஐ
Co takiego?
:szyscy SUµcz ĽXUyĄy� zEOiżaMÇ się i JUXSXMÇ kRĄR QieJR�
జஐ
WaMePQiczR�
Książę గest tutaగ.

Co?
ஃஐ
SUzesWUaszRQy�
Gǳie?
జஐ
Tu w tym domu u Lechickich.
ஃஐ
RJOÇGa się WUZRżOiZie�
Rany Boskie, a గa tak gębę rozpuściłem na niego.
=aWyka sREie XsWa�
జஐ
GR $XURUy�
„,Oe esW i©i — Pa IRi”.

O గa to przeczuwałam!
ஐ
caĄXMe MÇ Z czRĄR XUaGRZaQa�
ǲiecko moగe!
ஃஐ
E, żartuగ sobie zdrów!
జஐ
Ależ గak honor kocham! 3aUROe G֯KRQQeXU!
ஃஐ
Gdyby tak było, tobyśmy go przecież wiǳieli.

Tak! Dlaczegóż miałby się ukrywać!
జஐ
-e Qe sais Sas� Pais, to wiem na pewno, że గest tu.
ஐ
Któż to panu powieǳiał?
జஐ
Kto? Móగ spryt… móగ zmysł spostrzegawczyi zdolności kombinacyగne. (cRXWeU!…

Wyszedłem sobie na spacer po obieǳie, bo to గuż móగ zwyczaగ, że zawsze po obieǳie
muszę przynaగmnieగ tysiąc kroków promenować — to pysznie robi, hrabia Artur upra-
wia ten sport od lat kilku i…
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ஃஐ
No, no! Do rzeczy! co nam tam do hrabiego…

Cóż daleగ?
జஐ
Otóż zapaliwszy cygaro, promenuగę po ogroǳie, gdy w tem… słucham… ktoś za

sztachetami rozmawia po niemiecku, czysto wiedeńskim żargonem. Uderzyło mnie to…
zbliżam się i z poza krzaku bzu, wiǳę గakichś dwóch గegomościów, ubranych z wie-
deńskim szykiem — గeden wyglądał na exwoగskowego, a drugi na Stahlmaగstra, lub coś
podobnego. Qu ’est ce que cela? myślę sobie… Wiedeńczyki tutaగ?… Coś mnie piknę-
ło, గakby przeczucie i wyszedłem przez furtkę, która była uchylona. Gdy mnie zobaczyli,
przestali mówić i cofnęli się do powozu, który stał opodal. Ale గa nic, śmiało zbliżam
się do nich i pytam, rozumie się także z wiedeńska… Panowie nie tuteగsi?… Spoగrzeli
na mnie, గakby się porozumiewali spoగrzeniem — i nic nie odrzekli. Więc గa znowu…
Panowie może szukacie kogo… గestem tuteగszy, mogę panów obగaśnić. Oni znowu nic,
ani słowa.

ஃஐ
QiecieUSOiZie�
Ale mówże u sto dyabłów raz, co odpowieǳieli ostatecznie, bo tego czego nie mówili,

tośmy wcale nie ciekawi.
ஐ
Mów pan, mów pan, bo umieramy z ciekawości. Co powieǳieli?
జஐ
Otóż w tem sęk, że nic nie chcieli powieǳieć. Szło im widocznie o zachowanie se-

kretu. Ale od czegóż dyplomacya. Jak ich zacząłem zręcznie z różnych stron zachoǳić
pytaniami, wyciągać na słówka, tak w końcu dowieǳiałem się, że przyగechali tu w towa-
rzystwie గakieగś osoby, która గuż poprzednio zawiadomiła tu kogoś o swoగem przybyciu,
że ta osoba naగętym powozem przyగechała tu sekretnie ze stacyi kolei, weszła przez furtkę,
przez ogród do dworu i obecnie tu się znaగduగe.

ஐ
XUaGRZaQa�
No to książę… nie ma wątpliwości…
ஐ
Jak amen w paciezu.

Ale dlaczegóż te taగemnice? To ukrywanie się?
జஐ
Nie wiem! nie mogłem wybadać. Coś musi być w tem…
డఝஐ
Ależ panowie! przecież książę nie szpilka, żeby go można schować do kieszeni, gdyby

tu był tobyśmy go przecież wiǳieli.

To prawda!
ஐ
A tu go nigǳie nie ma!
ஐ
Moze u Julka! — albo w kancelaryi pana Lechickiego.
ஃஐ
Byłem tam przed chwilą, nie ma nikogo.
ஐ
Chybaby u babci.
జஐ
Barǳo być może!
ஐ
Czekaగcie, póగdę zobaczyć!
CKce iĝÉ� Z WeP sĄycKaÉ KaĄas Z SieUZszyP SRkRMX Qa OeZR�
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జஐ
„6iOeQse QaGsĄXcKXMe� $Yez�YRXs eQWeQGX”! Ktoś przewrócił stołek w tamtym pokoగu!
ஐ
To mieszkanie Broni, pewnie ona.
ஃஐ
XkazXMe się Ze GUzZiacK JĄµZQycK i PµZi GR ĽXUyĄy�
Panie Żuryło, czy można pana prosić na słóweczko?
డఝஐ
Służę ci aniołku.
,Ɲie GR QieM i URzPaZiaMÇc RGcKRƝÇ�
ஐ
żyZR�
A więc nie Bronia!
ஐ
Tylko książę.
జஐ
„$WWaQGez”! Zaraz się przekonamy iƝie GR GUzZi zamknięte! WUyXPIXMÇcR� A co?

Nie ma wątpliwości, tam go schowano!
ஐ
zJRUszRQa�
W pokoగu córki!
ஐ
„7i GRQc!… 6cKRkiQJ”!
ஐ
Skandaliczne.
ஃஐ
GR *ięWkRZskieJR� kWµUy zaJOÇGaĄ SUzez ƝiXUkę�
Cóż? wiǳiałeś co.
జஐ
Nic. — ǲiurka zatkana.

ZcKRƝi z SUaZeM� za QiP sĄXżÇcy z GXżÇ WacÇ� Qa kWµUeM SRWUaZy i QaSRMe� sSRsWUzeJĄszy

zJURPaƝRQycK cKce się cRIQÇÉ�
Odnieś to!

Dlaczego? Czemuż nie każesz zanieść tego obiadu osobie, dla któreగ go przeznaczono?
జஐ
Proszę, cię nie żenuగ się. Nie masz powodu robić przed nami sekretu. My wiemy

dobrze, kto tam గest.
.OeSie JR SRXIaOe SR UaPieQiX�

sWaZiaMÇc się�
Wiec cóż z tego? Jakiem prawem wtrącacie się państwo do tego, co mnie tylko ob-

choǳić może?
ஃஐ
A przepraszam cię, móగ Julku, gdyby to była osoba prywatna, to mógłbyś z nią robić

co ci się podoba, ale to గest osoba publiczna.

JZaĄWRZQie�
Baగkowski proszę cię!…

A గako taka, గest własnością nas wszystkich, i my mamy równe prawa, గak i ty do

osoby księcia!

Księcia?
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O, nie spoǳiewałeś się, że ci wywąchamy tę taగemnicę!
ஃஐ
Myślałeś, że wam się uda ukryć go przed nami! Ha! ha! ha!
జஐ
To గa odkryłem! Prawda, గaki ze mnie dyplomata!

Q� s�
Skorzystam z teగ pomyłki JĄ� A więc, skoro గuż wiecie, nie będę taił dłużeగ przed wami,

że książę గest rzeczywiście w tym pokoగu!
జஐ
A co?… Moగa kombinacya?

Ale గest panowie „iQcRJQiWR” i życzy sobie zachować to „iQcRJQiWR” do końca.
ஃஐ
= żaOeP� SUaZie z SĄaczeP�
Ale dlaczego?

WaMePQiczR�
Względy polityczne!
.ĄaƝie SaOec Qa XsWacK ֭ PiQa SRZażQa�

3RZWaUza z czciÇ�
Polityczne!
ஃஐ
3R QaPyĝOe� ZzUXszaMÇc UaPiRQaPi�
Nie rozumiem!
జஐ
3RZażQie GR -XOiXsza�
Ale గa rozumiem. Taగemnica gabinetu! Q֯esW ce Sas? Dyplomatyczna intryga — co,

prawda? %ieUze JR Qa ERk� Jednak, గakkolwiek książę గest niewiǳialny dla nikogo, to spo-
ǳiewam się, że dla nas zrobi wyగątek. 1֯esW ce Sas?


Dla nikogo!
జஐ
A గa ci zaręczam, że zrobi to sSeciaOPeQW SRXU QRXs. Skoro się tylko dowie, TXe Pa

IePPe eW ,GaOie sRQW i©i — to z pewnością bęǳie chciał koniecznie wiǳieć się z niemi —
bo ci powiem pod sekretem, że on tu właściwie dla nieగ przyగechał.


Dla kogo?
జஐ
3RXU QRWUe ,GaOie. 'R XcKa� Zakochany po uszy. 0ais siOeQce!
.ĄaƝie SaOec Qa XsWacK i RGcKRƝi GR żRQy i cµUki� kWµUe XsiaGĄy Qa ERkX Qa SUaZR�
ஐ
GR -XOiXsza� SµĄJĄ� EĄaJaOQie�
Panie Juliuszu! Wyrób ty mi sekretnie audyencyę u księcia. Nie na długo, na parę

minut, bym mu mogła powieǳieć kilka słów o moim Leonidasie i polecić గego względom
i protekcyi.


To గuż గa sam zrobię!
ஐ
O nie! Pan byś nie umiał, bo pan nie గesteś matką, to nie wiesz గak matka może

i umie przemawiać, gdy iǳie o szczęście గeగ naగdroższego ǳiecka! Ja sama muszę mówić
z księciem. Ĝciska JR za Uękę� Panie Juliuszu! Ja panu do śmierci będę wǳięczną za to.
Ĝciska JR zQRZX� Pamiętaగ pan, że losy mego Leonidasa w pańskim ręku.

2GcKRƝi GR Pęża i syQa i URzPaZia z QiPi�
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ஃஐ
ĄaSiÇc -XOiXsza� kWµUy cKciaĄ się ZysXQÇÉ z SRkRMX i SURZaƝÇc QaSUzµG�
Wiesz Julku, గa ich tylko ztąd wyprawię, a ty mnie potem wprowaǳisz do księcia.

Dobrze? Wiǳisz, గa muszę koniecznie wypowieǳieć móగ afekt serdeczny dla గego osoby,
moగe przywiązanie, żeby tam w Wiedniu wieǳiano, గakie tu serca bĳą dla nich. No, cóż?
Zrobisz to dla mnie?

7ĄXcze się SR SieUsiacK�

zakĄRSRWaQy�
To nie zależy odemnie, muszę pierweగ zapytać księcia, czy pozwoli, czy się zgoǳi.
ஃஐ
Przedstaw mu gorąco, kto గestem, co dla kraగu zrobiłem, గakiem pałam do niego

przywiązaniem, a గestem przekonany, że mi nie zamknie drzwi przed nosem. Powieǳ
mu.


QiecieUSOiZie�
Ależ nic nie powiem, గak tak ciągle tutaగ stać bęǳiecie.
ஃஐ
Czekaగ! Ja ich tu zaraz wyprawię, JĄ� Panowie! Ponieważ książę życzy sobie pozostać

incognito, wiec uszanuగmyż గego wolę, choćby przez cześć, గaką mamy dla గego osoby —
i oddalmy się!

జஐ
XURczyĝcie�
Wola గego గest dla nas rozkazem. CicKR GR -XOiXsza� Pamiętaగ. *ĄRĝQR�0essieXUs�aOORQs!
:ycKRƝi SRPSaWyczQie�
ஐ
ĝciska Uękę -XOiXsza�
Matka cię prosi.
:ycKRƝi z PężeP i syQeP�
ஃஐ
'R -XOii�
Będę czekał tam w ogroǳie! —
:skazXMe Qa RkQR�

3R ZyMĝciX ZszysWkicK�
A! nareszcie! 6SRWUzeJa $XURUę i ,GaOię� Panie tutaగ?
ஐ
Idalii się słabo zrobiło!

Bo też tu tak duszno! parno. Świeże powietrze orzeźwi panią. Służę.
3RGaMe UaPię i ZySURZaƝa REie JĄęEiÇ�

 
/(C+,C.,� SR cKZiOi %521,$� SRWeP -8/,86= ZUeszcie .$52/�


:cKRƝi z SUaZeM�
Cóż ten Matlachowski naplótł mi గakieś niestworzone rzeczy, że w pokoగu Broni గest

గakaś dama uwięziona, że wzywała pomocy SUµEXMe GUzZi� A w istocie zamknięte!… Cóż
to ma znaczyć? Heగ, kto tam గest, proszę otworzyć!

ஃஐ
ZcKRƝi z OeZeM�
Oగciec! Boże! Pewno się గuż dowieǳiał.

szaUSiÇc GUzZi�
Cóż u licha! %õe SięĝciÇ� Proszę otworzyć!
ஃஐ
UzXcaMÇc PX się GR kROaQ�
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Oగcze! Błagam cię! Zlituగ się!

Bronia? A ty tu czego chcesz?
ஃஐ
M� Z�
Oగcze daruగ! Ona niewinna, ona go kocha.

Kto? Kogo… co ta plecie?… 3RGQRsi MÇ� O kim ty mówisz?
ஃஐ
No, o teగ nieszczęsneగ, która tam గest ukryta.

Więc tam గest rzeczywiście గakaś dama ukryta? Wiǳiałaś గą?
ஃஐ
I mówiłam z nią. Wyznała mi całą prawdę.

Jaką prawdę?
ஃஐ
Że się z Julkiem kochaగą oddawna. Że గest గego narzeczoną — więceగ niż narzeczoną.

:Uaca ĝURGkieP i sSRsWUzeJĄszy RMca� Q� s�
Teraz oగciec znowu, a co za fatalność!
CKce się cRIQÇÉ�

Julek? Co to wszystko ma znaczyć? Co tam za kobieta? Bronia mi mówi.

Przedewszystkiem każ గeగ oగciec odeగść. Oddal się Broniu proszę cię!

GR ZaKaMÇceM się %URQi�
No idź, kiedy Julek sobie życzy.
ஃஐ
skĄaGa EĄaJaOQie Uęce�
Ach, ty గeగ nie przeklniesz oగcze, nie odepchniesz, prawda?

EieUze MÇ za Uękę�
Proszę cię, zostaw nas samych, గa గuż oగcu wszystko wyగaśnię.
ஃஐ
caĄXMe RMca Z Uękę�
Bądź pobłażliwym oగczulku! 'R -XOiXsza� kWµUy MÇ GR GUzZi RGSURZaƝa� Odwagi bra-

cie!
:ycKRƝi�

A teraz wytłumacz się co to wszystko znaczy? Czy to prawda, że tam గest osoba, którą

kochasz?

E! cóż znowu.

Bronia mi mówiła.

Plecie sama, nie wie co!

Więc któż to గest?

No, taka sobie zwyczaగna znaగomość; któryż z młodych luǳi niema podobnych grzesz-

ków na sumieniu.
: czasie WeM URzPRZy %URQia ZSURZaƝa .aUROa� SRkazXMe PX JiesWeP RMca i -XOiXsza

i RGcKRƝi�
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sXURZR�
Jakto? I taka awanturnica miała czelność weగść w nasz dom, profanować pokóగ twoగeగ

siostry, i ty pozwoliłeś na to?

Cóż miałem robić. Przyszła tu bez moగeగ wieǳy, Musiałem గą gǳieś ukryć, aby nie

zobaczono…

I czegóż chce od ciebie ta kobieta?

Rości sobie గakieś pretensye, żąda wynagroǳenia.

Skoro żąda musi mieć do tego గakieś prawa. Należało zapłacić i wyprawić గą co pręǳeగ.

Nie miałem pienięǳy.

Jak to? A te co wziąłeś za las?

Wszak wiesz oగcze, że byłem we Lwowie.

No, to co?

Podróż — pobyt przez parę tygodni.

I dwa tysiące reńskich?

Musiałem przecież żyć na odpowiednieగ stopie, przyగmować u siebie, bywać w klubie.

I dwa tysiące reńskich? I ty chcesz się nazywać praktycznym człowiekiem? Sprzedać

las, który był świętą relikwią babki, osłodą గeగ starości, aby w ciągu paru tygodni roztrwo-
nić te pieniąǳe na hulanki i parady — to twoగa praktyczność! Oddałem ci gospodarstwo,
abyś గe podniósł i stworzył nowe źródła dochodów, a ty co zrobiłeś? Nic, prócz wielkich
proగektów i długów. O nic z tego, móగ paniczu, wolę గa stary system i od ǳiś sam znowu
będę gospodarował.


Oగciec chciałbyś mnie tak kompromitować wobec luǳi?

Wolę to, niż narażać nasz maగątek na ruinę. Naucz się ty pierweగ szanować grosza,

a teraz przedewszystkiem wypraw mi z domu tę lafiryndę. Powieǳ గeగ, że zapłacę, co
żąda, tylko niech mi się wynosi co pręǳeగ. Jeżeli nie zechce dobrowolnie, każę wypęǳić,
psami wyszczuగę.


Ależ zastanów się oగcze — skandal — wstyd!

cKRƝi ZzEXUzRQy�
Niech bęǳie. Wstydź się, kiedyś zasłużył na to.
:ycKRƝi Qa SUaZR�
ஐ
Q� s�
Biedny Julek — trzeba go ratować.
:ycKRƝi Qa OeZR ,,�Jie GUzZi�

 చ
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ஃஐ
QaSUzµG zaJOÇGa� SRWeP ZcKRƝi ֭ cicKR�
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A cóż mówiłeś z nim?

URzWaUJQiRQy�
Mówiłem! mówiłem!
ஃஐ
No i cóż powieǳiał?
ஐ
cKRƝi z PężeP i syQeP i sWaMe z GUXJieM sWURQy -XOiXsza�
Panie Juliuszu, cóż książę?
ஃஐ
GR 3eWURQeOi i ZcKRƝÇcycK *ięWkRZskicK�
Przepraszam państwa, ale tu nie można teraz wchoǳić.
CKce icK XsXQÇÉ�
ஐ
sWaZiaMÇc się�
Ciekawam dlaczego nie można. Jeżeli panu wolno…
జஐ
kWµUy ZszeGĄ z żRQÇ i cµUkÇ�
My wszyscy mamy tutaగ równe prawo.

zQiecieUSOiZiRQy�
Ależ powieǳiałem państwu గuż raz, że książę nie życzy sobie z nikim mówić i nikogo

wiǳieć nie chce.
:cKRƝi /ecKicki GUzZiaPi z SUaZeM�
జஐ
ZskazXMÇc Qa -XOiXsza i /ecKickieJR�
Jeżeli గednak panowie mogliście być dopuszczeni przed గego oblicze, to dlaczegóż

my tylko mamy być wyłączeni? 'R /ecKickieJR� No bo przecież pan się nie zaprzesz, że
rozmawiałeś z księciem.


3aWUzy RsĄXSiaĄy Qa *ięWkRZskieJR i ZszysWkicK�
Z గakim księciem? Juliuszu, co to ma znaczyć!

Móగ kochany nie udawaగ. My wiemy dobrze, że książę గest tutaగ.

Czyście powaryowali?
ஐ
GR /eRQiGasa ֭ z REXUzeQieP�
Jak udaగe.
ஐ
Swiętosek.

Znamy się na tem. Chcecie dla siebie wyłącznie mieć księcia i dlatego nie dopuszczacie

nas przed గego oblicze.
ஃஐ
I nie pozwalacie nam wyrazić naszych naగserdecznieగszych afektów.
%õe się SR SieUsi�
జஐ
Ale my cRXWe TXe cRXWe musimy wiǳieć się z księciem.

Z Sasyi�
Z గakim księciem? Gǳie? Co?
ஐ
z JQieZeP� ZskazXMÇc SRkµM�
Tam! Tam!

Czyście zmysły stracili, tam గest…
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cicKR�
Oగcze, na miłość boską, nie wyprowaǳaగ ich z błędu, bo mnie zgubisz! Będę skom-

promitowany.

GR %aMkRZskieJR�
Uważasz గak się zmawiaగą, coś kręcą.
ஃஐ
Ale im się nie uda SRGQRsi JĄRs� My musimy wiǳieć księcia, żeby tam nie wieǳieć

co.

z SROiWRZaQieP�
Ależ waryaty, mieగcież trochę zastanowienia. Gdyby książę był w istocie, dlaczegóż

bym go ukrywał? Jakiż miałbym powód?

My గuż wiemy గaki!
ஐ
Barǳo dobrze wiemy.
ஃஐ
Chce się wam wyłącznie dla siebie zagarnąć wszystkie korzyści z pobytu księcia.

REXUzRQy�
Korzyści? గa?
జஐ
Tak pan, pan i pański synalek!
ஐ
z SUzekÇseP�
A może i ktoś trzeci గeszcze.
ஐ
My się znamy na takich sztuczkach.

Jakto? Więc posąǳacie mnie, że dla osobistego interesu mógłbym dopuścić się ta-

kieగ podłości, zadrwić sobie z was w tak niegodny sposób. 3R cKZiOi� Milczycie? A więc
przypuszczacie, że byłbym zdolny do tego?

జஐ
Jeżeli tam niema księcia, to dlaczegóż zamykacie drzwi? Dlaczego wzbraniacie nam

wstępu?

ZyWykaMÇc GR /ecKickieJR SaOceP�
A!

GR .ZaskieZicza�
Więc i ty śmiesz przypuszczać?

sWXOa UaPiRQa�
Nie గa గeden!

Skoro tak, skoro mi nie wierzycie, zaraz się przekonacie. Julek otwórz drzwi…

Ale oగcze! CicKR� Zlituగ się!

GR *ięWkRZskieJR i 3eWURQeOi�
A co? Wiǳicie? nie chce!
జஐ
Barǳo wierzę!

GR -XOiXsza JURļQie�
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Otwórz drzwi mówię.

cicKR�
Oగcze pomyśl గaki wstyd.

Wolę to, niż żeby mnie miano posąǳać o szelmostwo. Gǳie గest klucz?

Oగcze!

Daగ mi klucz. -XOiXsz ZyMPXMe SRZROi kOXcz� ֭ /ecKicki ZyUyZa PX QiecieUSOiZie i UzXca

JR Qa ziePię� Macie, idźcie, zobaczcie tego księcia!

: czasie JGy %aMkRZski i .ZaskieZicz RWZieUaMÇ GUzZi Q� s�
Takie upokorzenie to okropność.

 Ó
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XMUzaZszy ZcKRƝÇceJR .aUROa�
Pan Karol? Karol?
CRIaMÇ się JURPaGQie�

Q� s�
Karol? Co to znaczy?
ஐ
z XĝPiecKeP�
Tak! To గa panowie. Mieliście zupełną słuszność, utrzymuగąc, że książę we własneగ

osobie raczył ukrywać się w tym domu.

GR /ecKickieJR WUyXPIXMÇcR�
A co, słyszysz?
ஐ
Pan Lechicki nie wie o niczem, bośmy to przed nim trzymali w sekrecie. Ja tylko

i Julek byliśmy wtaగemniczeni.
జஐ
Więc książę గest tam?
CKce iĝÉ GR SRkRMX�
ஐ
zaWUzyPXMÇc JR�
Już go niema. Przed chwilą opuścił ten dom.
ஃஐ
To nieprawda!
ஐ
Nie wierzycie państwo. Możecie się sami przekonać, proszę
RGsWęSXMe RG GUzZi� GR kWµUycK się cisQÇ Zszyscy� SUµcz /ecKickieJR i -XOiXsza�

Panie Karolu? Co to wszystko znaczy!

z ZyUzXWeP�
Coś ty zrobił.
ஐ
ZesRĄR�
Nie obawiaగcie się, గuż గeగ tam nie ma. Zaspokoiłem గeగ żądania i wyprowaǳiłem

tylnemi drzwiami przez kredens do ogrodu.

ĝciska JR za Uękę�
O móగ drogi, tego ci do śmierci nic zapomnę.
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Poczciwy z ciebie chłopiec. Przyగmĳ i od biednego oగca serdeczne ǳięki, żeś mu

oszczęǳił wstydu i upokorzenia.
ஐ
GR ZcKRƝÇcycK i skRQIXQGRZaQycK�
A co, przekonaliście się państwo!

Jak pech, to pech.
ஐ
Pocieszcie się గednak panowie tem, że książę odగeżdżaగąc polecił mi zapewnić panów

z JaOaQWeUyÇ i panie, o swoగeగ wysokieగ życzliwości i powieǳieć wam, że długo w pamięci
zachowa tę krótką chwilę, spęǳoną na naszeగ ziemi. Kazał z tego powodu wyrazić wam
serdeczne poǳiękowanie za przyగęcie, గakie zgotowaliście dla niego.

ஃஐ
ZzUXszRQy RcieUa Ązy i PµZi czXOe�
Więc wie o naszych zasługach?
ஐ
Wie i bęǳie umiał గe ocenić.

M� Z�
Jak tu nie kochać takiego pana?
ஃஐ
M� Z�
Ale dlaczegóż odగechał? Dlaczego tak prędko?
ஐ
WaMePQiczR�
Względy polityczne.
6zeSce GR XcKa %aMkRZskiePX�
ஃஐ
:ysĄXcKaZszy ze czciÇ UREi ZażQÇ PiQę�
A!

= ciekaZRĝciÇ GR %aMkRZskieJR�
Co takiego? *Gy PX %aMkRZski SRZieƝiaĄ GR XcKa� UREi Wakże SRZażQÇ PiQę� A!…
జஐ
GR .ZaskieZicza�
Co powieǳiał? *Gy PX .ZaskieZicz PµZi GR XcKa� Domyślałem się tego.
6zeSce żRQie� Wa ,GaOii� .ZaskieZicz żRQie� Wa /eRQiGasRZi� Zszyscy z ZieOkÇ SRZaJÇ

SUzyMPXMÇ Wę ZiaGRPRĝÉ�
ஐ
Tylko panowie sza! Ani słowa przed nikim, bo to taగemnica dyplomatyczna.

SUµcz /ecKickieJR i -XOiXsza�
Pst! sza!
3UzykĄaGaMÇc SaOce GR XsW�
జஐ
XURczyĝcie�
3aURO G֯KRQQeXU!

Jak sekret, to sekret.
ஐ
SaWeWyczQie� ZskazXMÇc Qa SieUsi�
U mnie గak w grobie!
జஐ
6WRMÇc Z RkQie� żyZR�
Panowie! wiǳę గeszcze powóz księcia za drzewami.
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EieJQÇc GR RkQa�
Gǳie? gǳie?
జஐ
W teగ chwili ruszył.

sĄaQiaMÇc się Qa PaWkę�
Ach! maman!
జஐ
Panowie! Śpieszmy do ogrodu stamtąd bęǳiemy mogli గeszcze wznieść okrzyk na

cześć księcia!
:yEieJa� za QiP żRQa i cµUka�

Brawo, śpieszmy.
:yEieJa z żRQÇ i syQeP�
ஃஐ
1iecK cKRÉ JĄRs Qasz GR QieJR GROeci�
:yEieJa�

 Ó
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డఝஐ
ZcKRƝi z %URQiÇ�
Powieǳ że mi raz otwarcie panie Lechicki, czy chcesz mego chłopca za zięcia, czy

nie?

,GÇc GR QieJR z RWZaUWePi UękaPi�
Ależ chcę! chcę! ĄÇczy .aUROa i %URQię� a SRWeP EieUze ĽXUyĄę za REie Uęce i piszę się

całem sercem na twóగ system panie Żuryło „oszczędnością i pracą”.
డఝஐ
Brawo! A wtedy nie bęǳiemy గuż mieli ciężkich czasów! ĜciskaMÇ się ֭ .aURO caĄXMe

Uęce %URQi� =a sceQÇ sĄycKaÉ RkUzyki i ZiZaWy� „Wiwat!” „Niech żyగe!” „Hoch!”
=asĄRQa sSaGa�
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